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PRENUMERATA
Miesięcznie w eLw rw ie 
3  zł. 30 gr., kwartalfr’’
9 zł. 40 gr., z do: ^  i 
do domu i w całej P 
sce  z przesyłką po .
3 zł. 60 gr., kwarl f
10 zł 20 gr., za giam uł 
miesięcznie 5 zł. 50 gr., 
kwartalnie 15 zł. 50 gr.

CENA NUMERU

15 gr.
N a dworcach kolejow. 

17 gr.

F R  L W O W S K I

wychuuii codziennie o godzinie 6 rano.

bEWr 06Ł0SZEN:
Zawiersa milimetrowy 
wynosi: Zwycz. za tek­
stem 10 gr. Nadesłane 
25 gr. Nekrologja 20 gr. 
Na p arwszej kol.40gr. 
Przed kron i w rubryce 
.Repertuar* 35 gi Po 
kronice i komun. 30 gr. 
Dział ekonom. 40 gr. 
Drobne ogł. za każdy 
wyraz 4 gr. Kupno i 
sp rzedaż. gr. Matrym. 
8 g .. Pooz ra c y  3 gr. 
Paski n? kolumn, teks. 
po 32 gr. Oglosz. zagr. 

o 50°/o drożej.
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Przywłaszczone sztandary.
P rzed  niewiiem 'dniami senatorzy Jahób Boj­

ko i Andrzej Sredniawtski obchodzili jubileusz pu­
blicznej swej działalności. JUbileusz urządziło 
stronnictw o „Piasta", do którego obaj jubilaci for­
malnie przynależą. Przedm iotem  hołdu byli ludzie, 
których zasługi i charak tery  w iększe są odi ram 
rartyfnych, w które usiłowano je w tłoczyć. Dzia­
łalność ich była pracą narodow ą i społeczną. B ar- 
Ibarzyństwem by łaby  ze strony ludzi, me należą­
cych do stronnictw a aranżerów  uroczystości, gdy­
by nie wyrazili swej czci i uznania dla obu czci­
godnych działaczy, których p raca czysta i pełna 
zasług w yniosła tak  wysoko. Nadużyciem i nie­
ścisłością ze strony „Piasta" Ibyło eksploato­
wanie tej chwili dla partyjnych sw ych celów. — 
Sztandary, którym i chciano udekorow ać grzęzną­
cy dziś w  błocie w óz party jny , powiewają w yso­
ko nad  iłlftii, tam .gdzie tw orzył się ruch ludowy, 
gdzie w ykuw ała się polska Państwowa myśl i rze ­
czywistość.

Jakóto Bojko i Andrzej Średniaw ski stali u ko­
lebki ruchu ludowego — Bojko, m arzyciel i idea­
lista, uczący m asy chłopskie patriotyzm u i poczu­
cia w łasnej godności i obowiązków. Średniawski, 
żyw y w zór nieskalanej, nieznużonej pracy społe­
cznej, w której człowiek świadomie u k ryy  a  sk  
za w o je m  dziełem. Obaj, to  natu ry  piastowe 
w znaczeniu istotnem  słowa, zbrukanego dziś ge- 
szefciarsiwem  i bezideuwością stronnictw a, które 
przyw łaszczyło sobie tę nazw ę. Lindzie serdeczni, 
wyrozumiali, przyjacielscy, pozytyw ni, ludzie po­
koju, nie walki, k tó rą  im narzuciło szlacheckie 
wstecznictw o, depcące włościańskie poczucie go­
dności swej i praw . Bojko j Średniawski, przodo­
w nicy w łościaństw a, w yrastający  iponad' masę 
włościańską, z której wyszli, k tó re j Ibjdi obrońca­
mi i budzicielami, po rycersku tę  walkę przyjęli 
i po rycersku ją przeprowadzili.

Stali się heroldami spraw y wątłej w tedy  i nie­
pewnej, nie dającej w ów czas korzyści ani zaszczy­
tów, .przynoszącej obelgi prześladowanie, potępie­
nie. Zapałem ich i entuzjazmem urosła i spotężnia- 
ła. Niepodległość Polski. rńwnoupray Mienie chło­
pa, hasła, których byli het oldarni, dziś są zrealizo­
wane. Mamy potężny — choć rozbity —  ruch luu 
dowy. Dolska jest państwem  o dem okratycznych 
— chociaż niezupełnie w yzyskanych — urządze­
niach. Boiko i Sredńiawiski są budowniczymi gma­
chu państwowego, najwybitniejszym i w spółtw ór­
cami ruchu ludowego i dem okracji polskiej, k tóra 
«bez oparcia się o "uch ludowy nigdyby swych po­
stulatów  zrealizować nie mogła. D latego są w ła­
snością nie stronnictwa od którego — nrtno p rzy­
należności formalnej, związanej z małopolskiemu 
początkam i ruchu ludowego — dalecy., bardzo da-

Jutrzejszy „Kurier Lwowski" przyniesie:
11-ty artykuł z seiji: „Lwcw w mag:strackiej niewoli^

&  Piiiia, Hol biblling i H a naiiM i.

Prąd życia w ministerstwie spraw zagr.
Wyjaśnienie obecnej sytuacji politycznej. — Zmiany w obsadzie placówek

zagranicznych.
W arszaw a 29 lipca. Tel. wl. (G.) Informują 

nas. że w związku z reorganizacja w m inister­
stwie spraw zagrań., o czem już donosiliśmy, na­
stąpić mają częściowe zmiany na placówkach za­
granicznych. Mówi się Więc o połączeniu posel­
stwa w Rewiu i Rvaze w jedno, o tern, że posel­
stwo polskie przy  rządach owych państw , rrpa to­
by jako stałą  siedzibę Rygę. Gdyby ta zmiana do­
szła cfo skutku, to  nie jest w y1'Mezonem, że nastą ­
piłyby zmiany na stanow isku posła polskiego 
w  Rydze.

Poseł polski w Rydze, p. Łaaoś, jak utrzym u­
ją w kołach ministerjum, jest kandydatem  na posła 
oolskiego w Pradze.

Aktualną jest także zmiana na stanow isku po­
sła polskiego w Londynie, iakoteż posła przy 
W atykanie.

P. SKRZYŃSKI STANIE PRZED SEJMEM.
W arszaw a 29 lipca. Tel. w ł. (G.) W  kołach 

sejmowych mówiono, że możliwem test, iż na

czwartków em posiedzeniu sejmu m inister spiraw 
zagrań, p. Skrzyński złoży deklarację w związku 
7. obecną sytuacją w  polityce zagranicznej. Z kól 
zaś urzędowych donoszą, że spraw a ew entualne­
go wystąpienia w  sejmie p. Skrzyńskiego będzie 
zdecydow ana dopiero jutro.

P. ZAMOYSKI ZDAJE URZĘDOWANIE.
W arszaw a 29 lipca Teł. w ł. (G.) Jutro rano 

przybyw a do W arszaw y ustęin jący minister spi. 
zagrań, p. Zamoyski, aby zdać agendy min. spraw  
zagrań, nowomianowamemu m inistrów, p. Aleks. 
Skrzyńskiemu.

WYJAZD POLSKIEJ DELEGACJI
W arszaw a, 29 lipca. W czoraj w wiecha™ do 

P aryża delęk ija polska dla rozipoczec,a lokowań 
w spruwie rewizji układu handlowego polsko- 
fi ancuskiego (AW J

Kandydaci na prezesa „Wyzwolenia".
We czwartek odbędą się wybory.

W arszaw a 29  lipca. Tel. wł. (G.) W myśl de­
cyzji p,rezydjum klubu, zapadłej ipo rezygnacji po­
sła Thugutta z prezesury  klubu sejmowego Zw. P. 
Str. Lud., jutro (we czw artek) odbędzie posie­

dzenie, na którem  nastapią w ybory na  prezesa. 
W śród kandydatów  wym ieniają posła ja n a  Dąb- 
skiego, pos. Poniatow skiego, dr. Putka, pos. W a- 
lerona, sen. W oźnickiego i innych.

lecy są duchem, lecz -uchu ludowego, demokracji 
polskiej, narodu.

S tarcy  — nie dluidiein, lecz wiekiem — do­
czekali się i dopracowali — zrealizowania ideałów 
swej młodości. Nie czują w  sobie iskłonnoślci 
do walki. W Perspektyw ie tylu la t widzą wielkie 
lezultaty  dziejów, które chcą zachować za wszel­
ką cenę. Tem się tłumaczy ich zrozumiały i szla­
chetny dzisiejszy konserw atyzm , o ile mężna 
użyć tego w yrażenia. To ich pozornie zbliża do 
bardziej umiarkowanej i pozytywnej — jak się 
tam mówi — a w> gruncie geszefciarsko-bezkieo- 
wej odnogi ruchu ludowego, tak dalekiej od źró­
dła, z którego w yszia, jak niepodobni są oficjalni 
czciciele od. czczonych i zasługujących n a  cześć 
postaci.

Bo zginął Juch w opasłem ciele „Piasta". 
Czystość, bez in teresovnośc  kryształow a, poczu­
cie obywatelskie, przekraczające ciasną stano- 
wość, zamiłowania i zainteresow ania kulturalne.

nie wpa trzone w pod wórko, a tem  mniej w gno­
jówkę —• w szystkie te cechy Bohu i Sredniaw- 
skiego są głośnem — choć mimowolnem oskarże- 
rem  sam ozw ańczych następców , k tórzy  ze 
zgoła odmiennych m otyw ów , przew ażnie dla ka­
riery  łatw ej dia najrozm aitszych ziemskich po- 
'.ytków, z niechęci do walki, z zamiłowania do 
najbardziej cynicznej, niechlujnej codzienność3 
4biegli się — niewiadomo na ja* długo — do dzi­
siejszego , P iasta".

Dlatego życzenia pod adresem  czc-godnych 
'uibilatów dochodzą do nich ponad głowam i p rzy­
w łaszczy cieli ich sztandarów  i niepraw ych dzie­
dziców ich sław y, a w chodzą od tych, iktóizy 
choć nie w tem samem, co on’ dziś znajdują się 
stronnictw ie, przecie mają p raw o  przypuszczać 
i chlubić się tem, że bliżsi im są duchem, charak­
terem, a  z pewnością — i sercem.

W. J.



2 KURJER LWOWSKI z czwartku dnia 31 lipca 1924. Nr. 174.

Pokazują zęby.
Jak zaznaczyliśm y w e  'wczorajszym artykule 

wstępnym , głównie organy endeckie — jak „Ga­
zeta W arszaw ska" —  zachowują się wobec nomi­
nacji p; Skrzyńskiego — mimo niętajonego złego 
humoru — dość ostrożnie i powściągliwie. Inaczej 
rzecz się przedstaw ia na prowincji.

„Kurier Poznański", szczerszy, (bardziej gra- 
ooskódny i prostacki, ujada już ile się wlezie. — 
W  artykule wstępnym  tego pisma z 29 bm. p. t. 
..Skandal polityczny" znajdujemy kwiatki tego ro­
dzaju, że p. Skrzyński 'będzie „ślepym i posłusz­
nym wykonawcą" planów  żydowskich, że dążyć 
będzie do upelnej autonomii narodowej żydów" 
i że popchnie politykę zagraniczna polską na tory 
germanofilstwa".

W ażniejszym jednak od tych objaw ów  nie­
przytom nej wściekłości jest a tak  przeciw  p. W ła­
dysław ow i Grabskiemu. „Kurjer Poznański" tw ier­
dzi, że „aureola jego z dniem każdym (blednie 
coraz bardziej*';

Endecja w ygrzebm e topór wojenny. P. W ła­
dysław  Grabski popadł w  niełaskę. Ju tro  będzie 
,-nienanrdawy". Na jesień endecja planuje atak 
frontow y i przesilenie rządowe. Polsce — zda­
niem  endecji -  zbyt diolbrzc się powodzi.

— *00—1 ■

Nieproszony opiekun.
P. W iktor Basch. profesor Sorbony parysik'ei. 

działacz w „Lidze praw człowieka", jeden z au­
torów protestu przeciw  „terrorow i białem u w Pol­
sce", jak się sam  chwali, opiekun wszystkich 
mniejszości i pogromca wszelkich terrorów  — 
niemieckiego, rosyjskiego, węgierskiego, w łoskie­
go, hiszpańskiego, rumuńskiego i bułgarskiego 
(pan profesor musi mieć dość zajęcia) ogłasza 
w  radykalnej „Ere nouvelle“ 22 bm. artykuł — 
oczywiście o „T enorze  białym w  Polsce".

P. Basch zastrzega się przeciw  teimu, jakoby 
był wrogiem Polski — i dlatego w  odpowiedzi na 
list p. Tbugutta, w ystosow any zresz tą  nie c’o  
niego, lecz do p. Painleve’go, potwierdza slśsz- ' 
ność postawionych w  odezwie zarzutów, których

Zamknięcie sesji letniej Senatu.
Następne posiedzenie w październiku.

W arszaw a 29 Iipca. Na dzisieiszem posiedze­
niu Senatu przystąpiono du budżetu m inisterstw a 
t  eform rolnych.

Spraw ozdaw ca sen. Zubowicz wy+knał. że 
pomoc udzielana osadnikom przychodzi za późno. 
Domaga się szybkiego- przeprowadzenia kom asa­
cji i likwidacji serw itutów  a wreszcie imieniem 
komisji prosi o przyjęce budżetu bez zmian.

Przystąpiono do budżetu m inisterstw a rolnic­
tw a.

M inister rolnictwa p. Janicki odpowiadając, 
oświadczył, że w przyszłości rząd nie myśli by ­
najmniej hamować w ywozu, z w yiątk ien  artyku­
łów , co do których istnieje wątpliwość, czy zapas 
ich jest dostateczny dla potrzeb kraju.

Generalny sprawozdawca sen. Buzek w koń- 
cowem przem óv7ieniu oświadczył, że uchwalenie 
budżetu i normalna administracja i prowadzenie 
gospodarki z ołówkiem w  ręku, zm ierzają ku po- 
piajwie sytuacji. R eferent prosi w końcu o ucliwa 
lenie budżetu bez zmian.

W  głosowaniu przyjęto cały (budżet.
Na zakończenie ip. m arszałek wygłosił p rze­

mów ierre. w którem  oświadczył rn. i., że uchw a­
lenie budżetu ma znaczenie jako podłoże do uzy­

skania zaufania do pańsrwa w ew nątrz i z e w is jrż t  
l< marszałek podziękował członkom komisji za 
ich żmudna Pracę a członkom senatu za dyskusję, 
stojącą na wysokim poziomie i k rytykę, mającą 
na celu dobro (Rzeczypospolitej i współpracę 
z rządem i sejmem. Taka w spółpraca może wyjść.- 
tj Iko na korzyść Ojczyzny.

Nastęne posiedzenie senatij odbędzie się-
w październiku. (Pat.)

* *+
Z KOMISJI SEJM OW YCH.

W arszaw a 19 lipca. Seiraowa komisja k onsil- 
tucyJna załatw iła poprawki wniesione przez Se 
na: do trzech ustaw  t. z w. językowych. K om y a- 
odrzuciła poprawkę, wedle której nowa -ustawa 
obowiązyw ać miała od 1 Kwietnia 1925 r.

Sejmowa komisja skarbow a obradując la d  po­
prawkami wniesionymi przez Senat do projektu o 
pelńóm ocnictwa, iprzyjęła w szystkie poprawki 
Senatu, dotyczące spraw y dóbr żywieckich i re ­
dukcji świąt. P rzyjęła poprawkę Senatu có do 
i nansów  komunalnych postu na wdającą, p e  u rasta  
mają prawo do pobierania podatków mętyiko V.± 
Sr-a litów. lecz także od T^rzedsiębiorstw przmrń - 
sfo-wych i budynków. (Pat.)

P. Korfanty schodzi z horyzontu politycznego.
Chce złożyć mandat do Sejmu warszawskiego.

W arszaw a 29 lipcą. Teł. wl. (G.) W :,«eim 'e Hniami złożył swój m andat do sejmu śląskiego? 
krążą pogłoski, że poś. Korfanty wyraził wolbec z powodu różnic poglądów jego stronnictw;-, 
w ładz naczelnych stronnictwa Chadecji gotowość |w .sprawie przedłużenia dnia pracy.
złożenia mandatu poselskiego na sejm w arszaw - —o-----
ski. Przypom inam y, że p. Korfanty7 przed paru

zdaje solbie z tego spraw y, że tego rodzaju puibli- interw encje jego są niepotrzebne i bezskuteczne- 
czne podnoszenie zarzutów  jest dowodem d ąż -| rm y sobie radę u siebie i bez p. Bascha. 
ności do usunięcia nadużyć i błędów , które nie P. Basch może sobie wyszukać inny, bardziej, 

nie stw ierdzał. P. Basdh powołuje się na wnie- j w jednej tylko Polsce się zdarzają. odpowiedni p-zedmiot sw ych starań ijo p ie ld
sione w sejmie polskim interpelacje w sp raw ie1 
złych stosunków w więzieniach. P Basch nie;

P. Basch chce „znaczyć i w sadzą nos tani, 
gdzie go nie proszą i gdzie go nikt nie potrzebuje.

A do jeszcze lepiej: niech przestanie i.nterwenjo-
v\ ać i ośmieszać się.

BOJOWNICY-OFiARY.
W rocznicę ausłrjackiej zbrodni.

(Dokończenie).
Równocześnie ogłosiła „Gaze a Lwowska" 

akt oskarżenia i wyrok śmierci na Józefa Kapu­
ścińskiego.

Oto jego czyny i zbrodnie!
Urodzony w Gorlicach (zaeh Małopolska) 

w 1817 roku był Kapuściński z zawodu kance­
listą magistratu pilzneńskiego i jako dob y polak 
i pa rjorn brał udział w przygotowującein się 
powstaniu. Należał on wraz z innymi do miej­
scow ego koła związkowych, gdzie często zasta­
naw iano się jak postąpić z ówczesnym burmi 
Sirzem Pilzna, Kasprem Merklem, ogólnie zna­
nym pomocnikiem starosty Brendla w dziele pod­
burzania chłopów przeciw  szlachcie. Kapuściń­
ski sł szał i widział zbyt często Merkla, buntu­
jącego chłopów , i o tem zaw iadom ił zw iązkow ­
ców, którzy postanow.li usunąć burm istrza w 
przeddzień rozpoczęcia ruchów powstańczych 
Mieli o;.i zamiar wymieść go i ukryć.

Rz czy wiście dnia 19 lutego 1846 udał się 
Kapuściński w towarzystw ie sześciu powstańców 
do m ieszkania Meikia. Gdy Merkel chciał uciec 
pozostaw iony na s ta ż y  szesnastoletni Szymon 
Górecki, uzbrojony w halabardę nocnego stróża 
pchnął go tak Ginie, że M eikel padł ra  miejscu. 
Spiskowcy końmi pocztowymi- uciekli, schwyceni 
jeanak  obok Pilzna przez chłopów, odstawieni 
zostali do Tarnowa, gdzie Górecki przyznał się 
zaraz do czynu.

Mimo to sąd uznał winnym nie Gó eckiego. 
lecz Kapuścińsk ego i jako „morderce* skazano 
go na śmierć przez pow irsz nie. W yrok ten za­
tw ierdzony dekretem N ajw jższ go Sądu wykona­

ny został dnia 31 lipca 1847 roku wspólnie z eg­
zekucją W iśniowskiego.

W  obszernem  um otywowaniu tego wyroku 
czytamy najdokładniejszy opis planu, powstańców 
przy zajęciu Tarnow a, dokąd przybyć miały 
i prowincjonalne o ganizacje związkowców. Do 
tych należał także józef Kapuściński, 29 lat ma­
jący, który jak opiewa wyroić uż w 1838, bę­
dąc uczniem gimnazji m w Sączu, w rewolucyjne 
zamachy był wplątany.

Opisaw szy następnie czyn zabójst a Merkla 
wyjazd do Tarnow a i schw ytanie przez chłopów 
kończy się dekretem ogłoszonym wyrokiem śm ier­
ci wszystkich oskarżonych, kiórych znowu Jego 
C esarska Mos' u łaskaw ić raczyła, prócz Kapu­
ścińskiego karę „w ykonano szubienicą".

Tak więc nałożył Kapuściński głow ą tylko 
za to, że brał udział w pow staniu p rzeciw na­
jeźdźcom, choć, jak ; ąd stwierdził, M erkel nie 
zginął z r.;k K apuścińskiego.

W ykona ie wyrok w śmierci obu bohaterów  
nastąpić miało dnia 31 lit ca 1847 r. o godz. 7 rano.

Barbarzyńska ceremonja odczytania wyroku 
odbyła się dn a 28 lipca w  otoczeniu wojska 
i przy udziale niezliczonej ilości p bliczności.

Pierwszy wyszedł z więzienia Teofil W iś­
niowski, który wyłysiał, tw a z miał obrzękłą 
i nogi spuchnięte, skute na krzyż kajdanami. Gdy 
w stąpił na um yślnie zbudow any „pręgierz" przed 
balkonem  gmach i kryminalnego, spojrzał woko/o 
i silnie zaw ołał: „Wi am  was, rodacy". Tym cza­
sem na ba konie sądow ego budynku ukazał się 
aktuarjusz Selley, ten sam , który t r u p ł  i uwięził 
skazanego, i poczal odczytywać wyrok. W iśniow­
ski oczj ma i skinieniem głowy witał i żegnał 
zebranych, a gdy w yrek odczytano, podniósł 
skute ęce t o góry i zaw ołał. , Żegnam was 
Polacy".

O dprow adzono W iśniowskiego do kaźni 
a wyprowadzono Kapuścińskiego.

S niało w szedł na pręgierz i ani chwili nie 
stał spokojnie, a gdy mu cz\tano- o dokonanej 
zbrodni krzyczał głośno „to fałsz, to niepraw da" 
i zarzucał rządowi, że płacił chłopom  za rzeź.

W dniu egzekucji prosił W iśniowski, by go 
zaprow adzić do sali posiedzeń sadowych, gdzie 
zebrani byli wszyscy sędziowie, i tam  pow ie­
dział „Przyszedłem  prosić was o przebaczenie 
za to, czem was obrazić mogłem, bo ja wam 
wszystko przebaczam " a zwróciwszy się do bel- 
leya, dodał; „Tobie to mam podziękować, że idę 
pod szubienicę, lecz i tobie przebaczam ".

W chwilę później na zwykłych chłopskich 
wozach ostatnią sw ą drogę odbyli więźniowie 
w śród gęsteg, szpale-u wojska w tow a-zystw ie 
zakonnika.

Nie liczc e masy ludzie zajęły w zystkie 
ulice, któremi ten smutny pochód przechodził 
a stoki góry były zalane w prost morzem głów .. 
Otoczone wo,skiem widniały zdaleka dwa zło­
wrogie słupy.

U stóp szubienicy zdjęło skazanym  kajdany 
z rąk i nog. W iśniowski szepnął coś spow ie­
dnikowi, oddał mu śiubną obrączkę i zwrócony 
do tłumów krzyknął „Niech żyje Polska" Huk 
bębców  zagłuszył dalsze słowa, jednak lekarz 
pułtow y Tom asz Syrowatk?, Czech, ktoiy asy­
stował z urzędu przy tej egzekucji, a  który był 
tak przejęty tym m ordem , że, powróciwszy do 
koszar, Dodał się natychm iast do dymisji, podat 
na&tępnie, że słyszał i zapam ęta ł słowa W iśniow­
skiego, zgłuszone bębnami. Były one następujące: 
„Polacy I Niech was śmierć nasza nie przes r a -  
sza, nie t ra ć c e  nadzieji — ufaji ie Bugu! Choć 
my giniem, żyć jednak i silną będzie Ojczyzna".

Z a  chwilę u s ly s 'an o  głos Kapuścińskiego: 
„Bracia, nie. dajcie się odstraszyć śmiercią mują1" 
— reszty nie dokończył.

Na szubienicy zawisły wnet dwa ciała.
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Z „fortecy rolniczej" pana na Łańcucie.
Fałszywa reklama. — Wyrzucanie na bruk służby.— Bydło ^holenderskie". 
„Nadzwyczajne" buraki. — Luksusowe stawy. — „Hojnie zasilana kasa" — 

bez pieniędzy. — „Pragmatyka służbowa" p. Potockiego.
(Korespondencja „Kurjera Lwowskiego".)

Strażów  w liDCi.

W Nr. 156 z 11/7 924 „Czasu", zjjjlkluje się 
artykuł pt. ..Ognisko kultury rolniczej w Malo- 
.poisce".

P rzyczytawszy ten artykuł, mimowulli p rzy­
pomina mi się cy ik  amerykański ..Buffalo-bill". 
w  którym  prócz reklamy i Kilku błaznów, nic go­
dnego widzenia nie było. Podobnie wygląda 
„ognisko kultury rolniczej p .Potockiego z Lań 
cu ta

Mieszkam w okolicy, gdzie - jak okiem się­
gnąć — widnieją po'a i lasy, naic/ącc do pana na 
Łańcucie, a jednak nigdzie dopatrzeć sie me mo­
gę tej wzorowej „reklam owanej11 gospodarki.

Ktoby przeczytał taki artykuł i na tej tyłku 
praw dzie polegał, miałby prawo sadzić, że było­
by krzyw dą społeczną, aby jak „Czas" — pisze, 
te o „kulturze rolniczej ziemię" rozdzielić k aw a ł­
kami między Wojtki. Maćki i Bartki. Z całego 
artyk ,.Czasu", io jest tylko prawda,- że Łańcut 
słynął i słynie ze sportu hippicznego i myśliw 
skiego. Kle i w tym kierunku należy kilkoro słów 
piawcly powiedzieć, o czerń „Czas" zupełnie nic 
wsprrr.niał. Nie wspomniał np. „Czas", że prze­
śliczne i obfite w w zw ierzynę tereny polowania 
azysuie p Potocki drogą niezupełnie prostą w

Naród stracił dwuch bohaterów' a Polska 
zyskała dwóch męczenników, którzy w łasną 
k rw ią  wskazywali, jaką drogą trzeba było iść 
i  jakie ofiary ponosić, by zdobyć Niepodległość.

Niebiosa — ulewnym deszczem, nie wstrzy­
mały pielgrzymki całego Lwowa. Kobiety cało­
wały nogi W iśniowskiego, inne obsypywały 
kwiatami zwłoki i po zdjęciu ciał tygodniami
u stóp tej góry gorące modły zanosiły tłumy do 
B oga za dusz? tych niewinnych.

Ciała zamordowanych, strzeżone przez od­
dział c. k. 30 pp. wisiały do godziny 7-mej
w ieczorem , poczem zdjęto je, posypano niega- 
szonem  wapnem w odą polano i zakopano w do­
le na 8 stóp głębokim, w którym także było nie 
gaszone wapno, aby śladu me pozostało.

T ak do końca mścił się jząd  nad niewinnie 
straconym i. Nie pozwolono zwłok zabrać. Nie 
znaleziono ich do dziś dnia.

Jak rocznie w dniu stracenia niewinnych 
m łodzież lw owska zbierała się na „Górze stra­
cenia", gdzie p ieśnią i przem owam i czczono bo­
haterów .

Do ostatnich lat przed wojną austrjacka po­
licja w dniu tym zwykle była konsygnowana
i  bardzo często przychodziło do starć z m łodzie­
żą szkół średnich i wyższych, a zwłaszcza 
z  młodzieżą rękodzielniczą, która wracając tłum ­
nie z obchodu, śpiew ała rewolucyjne piosenki.

Dziś miejsce stracenia jest skro.nnym , ale 
pięknym  parkiem  a  że me można określić, gdzie 
zwłoki bohaterów  zostały pochowane, — taką 
św iętą jest cała góra i napew no w najbliższej 
przyszłości powstanie tam Mauzoleum, pośw ięco­
ne bohaterom  i orędownikom N iepodległości!

Tego żąda Lwów i tego żądają wschodnie 
kresy, które „semper fideles* takimi żelaznymi 
slupami granice Rzeczypospolitej wyznaczały 
-na chwałę i wielkość Ojczyzny!

Z. Zygmuntowicz.

rpóT.ach łowieckich prarfńae zadarmo. że hodo 
wana dzika zw ierzyna, w yrządza wielkie szkody, 
za które pan hrabia nie płaci.

Że tak obfitego zwierzostanu pilnitą „strzel­
cy". istotnie nliewolnicy4 licho płatni i wyzyski­
wani, których ten pajfc po kilkudziesięciu latach 
służby na bruk wyrzuca bez żadnego na starość 
zaopatrzenia. Ostatni fakt taki zaszedł w Krze­
mienicy ze strzelcem Kuźmiarcm i Rybakiem, a 
czeka jeszcze i innych. W edług „Czasu" to są te 
„Wvarze zadowolone", które m a  D. Potocki „w o­
koło siebie".

A teraz gospodarstw o rolne:
Przejeżdżając i przechodząc często obok fol­

warków i pastwisk ip. Potockiego, widuję te by ­
dło .holenderskie" — jak „Czas" pisze — z „wy', 
mionami zamiatającymi traw ę". — Aby Szan. 
Czytelnikom wskazać drogę, w jaki sposób mogą 
ta  być tamo owe krow y „z zamiatającymi w y­
mionami trayyę", niech się zgłoszą do handlarzy 
bydła żytików, niejakiego Szpilki z Łańcuta i 
Fęeera Jnkóba ze Strażowa, którzy sa stałym; 
dostawcami obór zarodowych p» Potockiego, a 
owek row y , mleczne" zakupiają na targach yv za- 
i edłyoh dziurach Żułyni i Sokołowa, rzadziej w 
f ańcucie i Rzeszowie, jakoże tam znaiaz e isto­
tnie lepszy materjał mleczny, ale droższy.

Widziałem w  Łańcucie i Strażowie tamtegff 
toku ładowane r.a koleji, te, jak „Czas" pisze, 
buraki cukrov'e „wprost nadzw yezaine“. — Być 
może, że dla p. Potockiego, któ y o rolnictwie nie 
ma zielonego pojęcia, buraki te sa „wprost nad­
zwyczajne" — rolnik jednak, ocenić je inaczej nie 
mógł, jalk w najlepszym razie, średnie. A kro chce 
zcbaczyć f arakś cukrowe tegoroczne, niech sk e 
ruje swe kroki na folwarki Krasne. Łaita, Krze­
mienic:! i in„ a przekona się prawdziwości i fa- 
cnowości autora artykułu z „Czasu". — Że p Po­
tocki, jako akcjonariusz cukrowni w Przeworsku 
i :;:i takich burakach zrobił i zrobi „nadzw yczaj­
ny" iiperes, to nie ulega wątpliwości, a wtedy 
może sumienie go w zrusz'' i zwróci aminie Po'i- 
ło/wka, w yrządzoną szkodę- za zniszczenie drogi 
w ies, eni ubiegłego roku, która dowoził do stacji 
S trrżów  owe „nadzwyczajne buraki" — a którą 
to drogę, gmina Palfkówka, wielkim nakładem 
pracy i grosza naprawiu beż żadnych dotychczas 
świadczeń ze strony p Potockiego, mimo pełne­
go obowiązku, zatwierdzonego przez powołane 
władze, że P. Potocki jest do t tgo obowiązany.

lak zasila p. Potocki „hojnie karse administru. 
cyjną" niech za dowód posłuży następujący fakt 
n y!em świadkiem mimowoli, jak dziesiątki ludzi, 
oblęgało jectnei soboty popołudniu, iedno leśni­
ctwo. Był to dzień wypłaty. Okolica biedna. pia­
szczysta. a za tem i mieszkańcy ubodzy, żyjący 
z. zarobku co u „jaśnie pana hrabiego" przez ty 
dzk-ń ciężko zarobią w lasach i przv budowie lu- 
ł susowych stawów, ale me stawów dla racJjondl 
lwi a tym sam ym  rentow nej hodowli rvb. ale s ta ­
wów dla przyjemności różnych lordów, baronów, 
iratk izów  i bojarów (broń Boże. d!a biedniejszej 
braci szlacheckiej), których tu zw ab ti na uczt\
, 'uksusowe".

I byłem świadte-em, jak ci ludzie biedni, naj­
mę w innie/ złorzeczyli tamtejszemu zarządcy la­
sów, że o ieb zarobku nie w ypłaca, a dlatego je­
dynie, że „tak hojnie zasilona kasa" — me miała 
g icsza . Ciekawość motją zaspokoiłem, bo dowie­
działem się, że ów zarządca lasów, iu ż  w tym r o ­
ku wpłacił do kasy leśnej p Potockiego kilkadzie 
siąt miliardów mp. To oburzające!

Ody się pozna i zna stosunki w takim mająt­
ku, a czyta się takie perfidne artykuły  w  „Czas.ie“ 
ozy można to pominąć miłczemem?! Nie!

Radzi au tor artykułu  z „Cząyu". poznać tę 
„iortecę rolniczą" — a  i ja radzę poznać i zająć 
się lliżej tą  fortecą, afe „niewolniczą"!

Bo czyż to nie jest niewola, że sie w yrzuca 
na bruk ludzi tak z działu rolniczego jak i leśne­
go, co spotkało w  ostatnich dniach i czasach pp. 
adm inistratorów K. i F. a leśników, d o . K. Rz. P„ 
jedynie dlatego, że się p. Potockiemu nie podobali 
że ych ludzi puszcza się w  tak ciężkich czasacn 
na , zieloną paszę", za w ierną i długoletnią służbę 
jedynie dla zachcianek „magnackich', a może dla 
tego, że szanowali swą godność osobista, (jeden 
z tychże obdarzony pismem pochwainem z pod­
pisem samego „jaśnie pana"), a czy może dlatego, 
że Ich fizjognomia, me oddziaływ ała na zm ysły 
p. Potockiego, o czerń jeszcze później napiszę. — 
Ci ludz'e fachowi i inteligentni należeć także bę­
dą, z poprzednio wymieniona służba „niewolni­
kami S do lud i „wokoło p. hr. zadowolonych". 
Oto ironja'

Autor artykułu wspomina o rozumnej i sprę­
żystej orgulnizacji i administracji w ..ordynacji4. 
Jak jest przez tego m agnata pojmowana ta rozu­
mna i sprężysta organizacja i administracja, oto 
mały fakcik•

Dnia 8 brn. odbyła się sesia leśników, której 
przewodniczył „fachowiec" p. Potocki, że swoim 
Jy r lasów p. Kr. Przedmiotem  owej sesji nie by­
ło jakieś fachowe omawianie spraw, ale odczyta­
nie t tamtu, rodzaju pragmatytci służbowej, dla 
wszelkiego rodzaju służby i urzędników leśnych. 
Dla kurtuazji -p. Potocki słodziutko. uśmiechem 
„Szczęsnego Potockiego" — poprosił zebranych, 
aby odczytany statut, że stu (100) paragr. się skla 
dający, byd dyskutow any. I istotnie, zaczęła się 
gorąca dyskuJja, a kiedy kilku w ytraw nych leśni­
ków zaczęło poddawać druzgocącej krytyce ów 
wyrok na swoje „jutro44 — p. Potocki, który we­
dług „Czasti" — me robi uic na „czysty zysk" — 
zamknął dyskusję i oświadczył, że, on w  owym 
sto.tirie daje więcej swojemu personalowi, aniżeli 
nawet .Rząd44 — ciaje po 40 latach nienaganne! 
służby aż 24 zł miesięcznie zaopatrzenia em ery­
talnego. W tedy ieden z leśników, nie tchórzliwy 
z charakterem, wystąipif i poprosił. abv do tych 
•If.T paragr. dodano jeszcze jeden paragr.. w  któ- 
rym by jasno było oświadczone, że p. Potockiemu 
n e  v. o!ro bez żadnego powodu i przyczyny n? 
biuk 'wyrzucić swego pracownika. Do przyjęcia 
tego paragrafu p. Potocki ani jego dvr. p. K. 
nie dopuścili.

Wiele, wiele o tej „fortecy nievVo!niczej" — 
możnaby napisać — brak iednak miejsca.

Nm 'e>zym  artykułem , chce obudzić opinję. 
aby niedaw ała w iary a r tykułom regla-mowym, ale 
owszem , npinja powinna piętnować fataine sto­
sunki w majątkach m agnaekch. i głosem potęż­
nym wołać, że czas już najwyższy, majątki takie, 
nieproduktywne dla społeczeństwa, iak najrychlej 
/Akwiuować, aby w społeczeństwie było jak naj- 

jirniej iudzi wyzyskiwanych przez jednostki tak 
;m arre  k tóre prawem  kaduka, przyszły w posia- 
drm/e fakich fortun, jaką jest ..o rdynaca łańcu­
cka44 , jej właściciel p. W red Potocki.

.(an Teoper.

BANK ROLNY OTRZYMAŁ 2 MII. ZŁOTYCH 
POZYCZKI.

W arszawa, ?n lipoa. Min. skarbu udzieliło 
ttożyczki 2 mili. zł. Bankowi Rolnemu. Pożyczka 
WYp*acona bedzie w monetach 50-cio grosz, ce­
lem dopatrzenia wsi w  bilon. (AM'.)
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Protest przeciw 10-godz. dniu pracy.
Groźba strajku powszechnego na G. Śląsku.

W arszaw a 29 liipca. Tei. \vl, (G.) Dowiaduje­
my się, że 'klulby sejm owe P. P  S. i N. P . R. w y ­
stąpią na  czw artkow em  posiedzeniu sejmu z na- 
Słym wnioskiem, domagającym -się w strzym ania 
rozporządzenia w spraw ie 10 - godzinnego dnia 
pracy na Górnym Śląsku.

W arszawa, 29 lipca. Sytuacja na G. Śląsku 
pogorszyła się ostatnio w bardzo znacznym sto-

NOWE PROPOZYCIE FRANCUSKIE.
Londyn 29 lipca. P rzew odniczący delegacji 

przy udziale Hayashi, Llymansa i Clenfenttela o- 
mówili dziś rano w yniki p rac  pierwozej komisji. 
Wolbec tego, tże rzeczoznawca angielski Snovden 
odmówił przyjęcia propozycji Theunisa i Logana, 
dotyczącej gw arancji dla wierzycieli, k tórzy mają 
udzielić pożyczki Niemcom w w ysokości 800 milj. 
m arek w zlocie, delegaci francuscy przedstaw ią 
no-we propozycje, iktóre w szczegółach zostaną 
opracowane dziś. (Pat.)

KONIEC STRAJKU ROLNEGO NA POMORZU.
W arszaw 3* 29 lipca. Strajk rolny nu. Pomorzu 

zestal zlikwidowany. Robotnicy rolni domagają 
się td  zv iąizlków zawodowych w-izczecia roko­
wali celem polepszenia w arunków  pracy. (AW.)

NIEMCY O LIŚCIE P  THUGUITA.
Berlin, 29 lipca. „Yorwarts ‘ o tfasza list o- 

tw airy  posła li.ugutta zamieszczony w . Wyzwo- 
Ieniu“. ,V orw arts“ stw ierdza, że tylko polityk 
cieszący się ogólnym posłuchem i poważaniem 
n ć g ł  byl edw ażyć się na opublikowanie liftu peł­
nego tak gorzkich słów. (AW.)

TPAGEDJA LISTOPADOW A.
Kraków, 29 lipca. Rozprawa o w ypadki listo­

padów ■ w Krakowie trw ała dzisiaj cały dzień. 
M e^e^as dr ozurlej wygłosił b. długie przemó­
wienie w ykazujące w łaściw y charakter tragedji 
listopadowe] i j -j winowajców.

Następnie przem awiał prok. HnbP ..Stwier­
dzam, że  obrońcy nie widza winnych na lawie o- 
jtkaiiorii ch. 0 Kruńcy tw ierdzą że niema tutaj ani. 
jedr.fgo, któryby chodził popołudniu z karabinem 
w dniu kiytycznym . Czy ohydny m ord ułanów 
ma pozostać bdzikamym. Tu nie ma mowv o zem­
ście, tu rhod /i o w ym iar sprawiedliwości". Nastę­
pnie przemawiał ze strony oskarżonych dr. Za- 
krzewski do gedz. 16-tej. (AW.)

KONIEC ZATARGU NIEMIEC.-ROSYJSKIEGO.
Ferlin, 29 l;pca. Z M oskwy donoszą, że po 

dłuższych obradach w Moskwie przedstawiciela 
komisariatu dla spraw  zagranicznych i przedsta- 
vic?ela rządu niemieckiego, załatwiono sprawę 

.zajścia w budynku misji ‘•ówieckiei w Berlinit. 
Spraw ę załatwiono układem ujętym w  formę pro­
tokołu. (Pat,)

NOWY RZĄD JUGOSŁAW.II.
Belgrad-, 29 lipca Nowy gabinet -złożył wczo- 

rs; przysięgę. W edług oświadczenia nowego p re­
miera program  nowego rządu obejmują: urucho­
mienie p ra c  parlam entu, przeprowadzenie ustawy 
inwabdzkiej, ustaw y przeciwko [korupcji i rew i­
zję ustaw y urzędniczej. (Pat.)

pnnu, w skutek opozycyjnego stanow iska przemy- 
słowcćw, którzy grożą obecnie lokautem. Istnieje 
ccaw a powszechnego strajku w  hutnictwie. 
„Rzeczpospolita ‘ podaje, że w szystkie organiza- 
cjeu chwaliły strajk generalny m 30 b. m. o god-zi-

PI.AN OPRÓŻNIENIA Z. RUHRY.
Paryż, 29 iipca. -?uot;dien donan z Londynu, 

że delegaci francuscy i belgijscy mieli opracować 
l'liiii Aoiskowcgo opróżnienia Ruhry Plan ten 
będzie przedstawiony rządowi angielskiemu a ró ­
wnież poinformowane będą o nim Nien.cy. lUk 
przypuszczają, do omówieniu planu beda zapro- 
szone Niemcy. (Pat.)

Z doli i niedoli Lubienia Wielkiego.
Źródła siarczane i borowinowe. —  Odbudowa za­
kładu. —  Z sezonu. —  Otwarcie kasyna zdrojo­
wego. —  Walory wód lubieńskich. —  Stosunki 
sanitarne na wsi. —  Niedbalstwo zarządu gmin­
nego. —  Wylewy Wereszycy. —  Regulacja rzeki. —  
Komunikacja kolejowa. Echa tajemniczego poiaru.

(K orespondencja „Kurjera Lwowskiego") 
Lubień Wielki, w końcu lipca.

I. Pisząc o zdrojow isku siarczanem w  Lu­
bieniu W.elkim, słusznie zacytow ać można słow a 
poety: „...swego nie znacie, sami nie w iecie, co 
po iadacie". Odnosić to można oczywiście do 
znakomitych źródeł siarczanych i borowinowych. 
I gdyby nie zupełne zniszczenie zdrojow iska w 
latach wojny i dotychczasowa trudność grunto­
wnej odbudow y, któraby dała wszystko, czego 
człow iek kulturalny wym aga, posiadalibyśm y już 
dotąd w kraju naszym najpożyteczniejsze środo­
wisko lecznicze. Jednak jest nadzieja, że z bie­
giem najbliższych lat będziem y mogli pochlubić 
się wobec zagranicy pierw szorzędnym  pod ka­
żdym względem  zakładem  siarczanym . Kto bo­
wiem widział zakład lubieński ubiegłego roku, a 
obecnie leczy tu dok ezliwe reumatyzmy i t. p., 
ten nabrać musi przekonania, że postąpiono b a r­
dzo znaczny krok naprzód.

Przez napraw ę i urządzenie wewnętrzne 
dw óch budynków, mocno zrujnow anych w czasie 
wojennym, przybyło w zakładzie kilkadziesiąt wy­
godnych pokoi, co ma wielkie znaczenie dla ku­
racjuszy. W kilku latach poprzednich musiano 
gnieździć się wyłącznie w chatach wiejskich, 
u ągających najprymitywniejszym wymogom hy- 
gieny.

L esisty, olbrzymi park z kilkusetletniemi 
drzewam i uporządkow ano, zaprowadzono na de­
ptaku św iatło elektryczne, urządzono leżalnię dla 
dojeżdżających, oraz salę na czytelnię i zebra­
nia, zaprowadzono na deptaku pom pę system u 
znanego przemysłowca Franciszka Irzyka, która 
dostarcza obfite ilości wody siarczanej do picia. 
Na werandzie pod „Domem różowym " gryw a 
orkiestra ze Lwowa, W łazienkach zastosow ano 
też pew ne praktyczne ulepszenia.

Sezon tegoroczny przypom ina czasy przed­
wojenne. Na deptaku rojno i gwarno, może na­
wet zbyt gw arno, zwłaszcza wieczorami. W ydają 
przeszło 500 kąpieli siarczanych i borowinowych

dziennie, a podnieść należy, że cena kąpieli je s t 
stosunkow o znacznie mniejsza, niż w innych tego 
rodzaju m iejscach leczniczych.

W łaściciel zakładu p. Adolf bar. Brunicki 
daje dow ód, e ma szczere chęci sprostać wy­
mogom nowoczesnym i potrzebom  licznych rze­
szy kuracjuszy Oczywiście to, co dotąd w ob ec­
nych ciężkich w arunkach zdołano zrobić, nie zu­
pełnie wszystkich zadowala. Są istotnie jeszcze 
braki, ale są też przeważnie niesłuszne narzeka­
nia i pretensje, bo któż zdolen m  świecie- 
wszystkim d o g o d z i.

Techniczną stronę zakładu, którą puvvierzono 
podobnie ą k  w roku ubiegłym dyrektoiow i za­
kładu p. Feliksowi Lam borow i, cechuje sp raw ­
ność B ezstronnością i uprzejm ością wobec ku­
racjuszy zjednywa on sobie ich sym patje i uzna­
nie. Pomocnym mu jest w pracy technicznej kon­
tro ler p. Baran, który dostraja się do całości.

W ostatnich dniach wśród grona kuracjuszy 
pow stała chwalebna myśl stw orzenia kasyna 
zdrojow, go, któreby było ogniskiem kulturalnem 
i lowarzyskiem, Zw ołano zgromadzę ie i poleco­
no dr. Moreckiemu wypracowanie statutu, który 
po obszerniejszej dyskusji przyjęto i wybrano za­
rząd. Piezesem  jest inż. Józef Tisch, zastępcam i 
inż. Lorenc Scheriag i lekarz zdrojowy dr. Filip 
Halpern, sekretarzem  red. Antoni Lech, skarbni­
kiem lekarz zakładow y dr. W ładysław  Podsoński, 
gospodarzem  komisarz zdrojowy p. Karol Sztur- 
ma, członkiem wydziału dr. Lille z Gródka Jag. 
W dw a dni później odbyło się uroczyste otwar­
cie kasyna przy udziale w łaścicieli zakładu pp. 
Brunickicb i hr. W odz'ckiego, oraz licznym 
udziale kuracjuszy. Po przem ówieniu prezesa inż. 
Tischa, lekarz zakł. dr. Podsoński, który gorąco 
opiekuje się kuracjuszami i zakładem , wypowie­
dział kilka słów o walorach wód lubieńskich.

Już w r. 1587 U ojciech Oczko wspom ina 
obszernie o wodach lubieńskich na pierwszem  
miejscu swojej publikacji. W  r. 1783 H uąues w  
dziele wydanem w Norym berdze pisze obszernie 
o Lubieniu. W alchner w r. 1795 nazywa Lubień 
najsilniejszem ze znanych w ówczas zdrojów siar­
czanych. Dietl przyznaje mu pierwsze miejsce 
między zdrojami siarczanem i w Europie. Dr. Ra- 
dziszewski pisze w r. 1882, że w szystkie w ody 
siarczane przewyższa Lubień ilością siarkow odo­
ru. To sam o mówi prof. M archlewski, dodając, 
że źródło zostało ujęte factiowo. Dr. Sabatow ski 
podnosi w swero dziele, że w oda lubieńska po­
siada najw iększą ilość siarki ze wszystkich zna­
nych źródeł. Borowinę lubieńską ocenił dr. R a­
dziszewski słowami: „należy ją zaliczyć do cen­
nych środków erzniczych, jakiemi mało który 
zakład poszczycić się może". „Przew odn!k p<* 
zdrojowiskach" zaznacza, że wody lubieńskie prócz 
soli żelazowych posiadają dużo a łunu , które to  
składniki działają nadzwyczajnie.

W spom niał dalej dr. Podsoński w s went prze­
mówieniu o istniejącym w zakładzie inhalatorjum 
Bullinga, które oddaje chorym na gard ło  wielkie 
usługi, o urządzeniach zanderowskich, o em ana- 
torjum radowem  i kąpielach elektrycznych, które 
zniszczone częściowo w czasie wojny, będą nie­
bawem ponownie uruchomione, o doskonałych 
skutkach picia w ody siarczanej, wreszcie w yraził 
nadzieję, że zakład doprow adzony będzie wkrótce 
do leps.ego  jeszcze, niż przed wojną stanu.

W imieniu kuracjuszy przem ówił inż. Reich 
z Pińska, a po wygłoszeniu nastrojowej mowy 
wicepr. Scherlaga o cudach przyrody w Lubie­
niu, zabrał gros bar. Brunicki i w yrażając radość  
z powodu otwarcia kasyna, zapew nił o poparciu 
ze strony zarządu zakładu, poczem przedstaw ił 
zebranym  szereg szczegółów, związanych z roz­
wojem Lubienia.

Po otwarciu kasyna ruch tow arzyski zna­
cznie się rozwinął, pow stała już czytelnia dzien­
ników, brak jeszcze.biblioteki,

Sezon trzeci rozpoczyna się 15 sierpnia, a 
towarzyszyć mu będzie zniżka kąpieli i mieszkań. 
W d wupiętrowym, odnowionym budynku w za­
kładzie mieści się pensjonat p. Grabińskiej który 
zadow ala pod względem kulinarnym  kilkudzie-) 
sięciu kuracjuszy. W  zakładzie jesf też restaura­
cja d . Bogdanowiczowej, a na wsi cieszy się 
wielką frekwencją gości restauracja Grodzickich, 
gdzie podają tanie i sm aczne potrawy.

O stosunkach sanitarnych na wsi, zaniedba­
niach ze strony zarządu gminy, wylewach i re ­
guła ji W ereszycy i t. p .( w następnej korespon­
dencji. A. L.

nie 6- fe? (AW.)

Stan wyjątkowy w Rumun ji.
Rozwiązanie wszystkich organizacji komunistycznych.

Bukareszt, 29 lipca. Na podstawie przepisów 
wylątkowych władze rozwiązały wszystkie orgu- 
nizacje komunistyczne (Pat.)

Moskwa, 29 lipca. Ras. ag. tfel. donosi, że do 
M oskwy przybył delegat chłopów besarabskich 
Aleksandrów celem  nawiązania kontaktu z mię­
dzynarodów ką chłopską. (Pat.)

konferencja londyńska.

o
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Hiadomoścf telegraficzne.
Przybycie nowego posła czechosłowackiego 

do W arszaw y. Nowo nuanow aay poiseł czecho­
słowacki dr. Robert Flseger, przybył do W arsza. 
wy. (A\V.)

Pożyczka cukrowa, k tóra uzyskała Czecho- 
słodwaoja w Londynie została udzielona na w a­
runkach b. ciężkich. Za trzyrmesięczny k .edyt w 
wysokości 1 mfflj. funtów, przem ysłow cy czescy 
mają zapłacić 10,5 “-3 oprócz kosztów baniWwych. 
Za kredyt zas 6 mies. w wysokości 2 mili. 14V  
(AW.)

1 inia telefoniczna Tyflis—Mo.-kwa. Kom. Lu­
dowy Poczt i Teł. opracow ał pian budow y linii 
telefonicznej z Tyflisu przez W ładykauk.tz, Ro- 
stow, W oroneż, do M oskwy Pod względem dłu­
gości linia ta byłaby największą w  Rosji. Koszta 
budowy mają w ynieść 1,800.000 rb. Uruchomienie 
linii ma nastąpić w  1925 r. (AW.)

r s  O  I£ T  Z  S I
K a le n d a rz y k .

Dziś rz. kat. Abdona i Senny; gr kat. M&ityny. Ju­
tro rz. kat. Ignacego Lojoli; gr. kat. Em yłjana.—Wschód 
słońca 3'53. *«ichóu 7'09.
T e a tr  W ie lk i.

Środa i czwartek dwa ostatnie przedstaw ienia ope­
retki „Księżniczk i Czardasza*, operetko w 3 aktach Kal- 
mana. Dwa ostatnie występy EInj Gistedt.

Piątek i sobota „Wachlarz Lady Winaermere*, ko- 
medja w 4 aktach O. Wilae a. W ystępy I. Solskiej.
T e a tr  M ały.

Środa, czwartek, piątek i sobota „Edukacja Bronki*, 
występ Jednowskiego.

Kino „Kopernik* i „Marysieńka*. D ziś: „Nie 
pożądaj*, dram at erotyczny w 6 aktach.

Kino „APOLLO*. Dziś: „Wielki turniej miłości*.
Kino CHIMERA, Od dziś: „Ciernie życia*, dram at 

ameryk. obyczajowy. W gł. roli Claire Whitney.
CYRK (uL Kopernika 33) codjiennie o g. 8. wiecz. 

koniec przedstawienia o 1045.
Teatr „BAGATELA*, ul. Rejtana. T eatr satyry­

czny „Zdechły kot*. Początek o gudz. P w. Przedsprze­
daż biletów w składzie Seytartha, ul. Akademicka

Ze Lwowa.
— Zloty sokole dzielnicy ślasklei w Katow i­

cach i dzielnicy poznańskiej w IunOwrocławiu. Za­
rząd dzielnicy małopolskiej podaje do wiadomości 
że w yjazd ze L wowa do Katowic nastam  w  pią­
tek 1 sicfpma b. r, zw ykłym  pociągiem osobo­
wym z dworca głównego o godz 23 m 40. Po., 
ciąga m tym pojaaą też w  danym razie druhowie 
przybyli w te, porze od śniatyna, Podwołoczysk, 
Brodów, Radziechowa, Sokala, Rawy. Inne gnia­
zda względnie okręgi przyłączyć się maja do tej 
wycieczki w Przem ysłu Jaromawiu. Przew orska 
względnie Rzeszowie.

- -  Dzielnica poznańska urządzą w dniach 15, 
16 i i 7 sierpnia b, r. zlot dzielnicowy w Innowro- 
cławiu. Na zlot ten zostały w szystkie dziewice 
zaproszt re  Brak zgłoszeń do 5 sierpnia uważać 
będzit Zarząd dzielnicy za niemożność wzięcia 
udziału.

— (m) Jesień na targu. W idok straganów 
t  owocami, jarzynam i i kwiatami na rynku .przy­
pomina nam, że jesień już za pasem, chociaż je ­
szcze nie zdążyliśm y nacieszyć się Juwoli latem. 
W śród snopów m archwi i buraków, gór ziemnia­
ków, kalarepy i ogórków i świeżych zasp kalafio­
rów, czerw ienią się już pomidory i zjotolśniące 
zęby młodej kukurydzy. Pomiędzy owocami, któ­
rych oodzień więcej przybyw a, pojawiły się nie­
dojrzałe jeszcze śliwki i niezwykle w czesne wi­
nogrona. Cena winogion w aha się od 4—5 zł. za 
1 kg, za śliwki żądają 2.40 zł., za  pomidory 2 zł. 
za 1 kg. Jeszcze (bardziej jesiennie w ygląda taTg 
kwiatowy. Królują fiu już pyszne barw ą dal je, 
astry, georginje, mieczyki. Ilekroć św ietniejsze 
od Wiosennych pierw iosnków i przylaszczdk, a je­
dnak o ileż mniej gościnnie w itane! Chciałoby 
się opbiznić ich przybycie, jakgdyby to  one właś 
nie winne były . że ciągną za niemi jesienne wi­
chry i szarugi.

— Rejestracja cudzoziemców. D yrekcja poli­
cji ogłasza obwieszczenie, wedle którego cudzo­

ziemcy, orzebyw ajr*y na obsaaize Rzeczy,■>ospc 
[ litej polskiej a nie posiadający dowodów, stw ier­
dzających w sposób form alny ich przynależność 
państwową, obowiązani są w  term inie 4-tygodnio- 
\\ 3rm, t, j. óu dnia 30 upca do 26 sknpnia 1924 r 
zgłosić się do w ładz adm inistracyjnych I. instancji 
miejsca sw ego mieszkania (we Lwowie w  D yrek­
cji policji), celem zarejestrow ania się.

—  (m) Ruch budowlany. Mimo ciężkiego p rze­
łomu finansowego, k tó ry  objawia się w e w szys­
tkich dziedzinach życia, ruch budowlany rozwija 
się w  naszem  mieście „jako tako". W idać to ze 
spisu konsensów , przyznanych przez m agistrat na 
wczorajszym posiedzeniu, a  to: na budowę 3-pię- 
trowei oficyny przy  uf. Sykstuskiej 33, budowę 
domu przy ul. Kordeckiego oraz na  nadbudowy;
II. piętra na domu przy ul. Ossolińskich 16, Tl. p. 
przy ul. Mochnackiego 14. oraz I. piętra na do­
mach przy uf. Sadownickiej 25 i Kochanowskiego 
l. 100.

— (m) Kary magistrackie. M agistrat ukarał 
wczoraj 3 szynkarzy grzywnami po 20 i 50 zł. 
/a  niepraw ny wyszynk napojów alkoholow ych, 
oraz 5 dozorców domów za przekroczenie prze­
pisów sanitarnych

— P. J. Nowak ofiara wypadku automobilo­
wego. Dnia 28 bm. zdarzył się pod Krakowem 
nieszczęśliwy wypadek. Automobil ;adący zo 
Szczawnicy do Krakowa najechawszy w ciemno­
ściach na furę chłopską, przewrócił sie przygnia­
tając swym ci.żarem  szofera i jadącego tym  au­
tem do Lw owa znanego m asarza lwowskiego 
Józefa Nowaka. Nowak doznał załamania podsta­
wy czaszki. W  stanie hezprzytom nytn odwiezio­
no go do szpitala w  Krakowie.

— (t) Śmiertelny wypadek na ul. Mickiewi­
cza. Onegdaj w ieczorem  zdarzy1 się na ul. Mic­
kiewicza tragiczny w ypadek, k tóry  b y ł p rzyczy ­
ną śmierci Jana Siwki, -woźnicy, lat 40, zam. w raz 
z rodziną na W ulce. Siwko zajęty jako woźnica 
u właściciela urazów ciężarow ych J . Turskiego, 
jechał wozem naładow anym  węglem z pl. Jura ku 
miastu ul. Mickiewicza. Konie nie mogły w strzy ­
mać ciężkiego wozu, k tóry  mimo gwałtow nych 
w ysiłków  woźnicy, puczął się staczać z szaloną 
szybkością w  dół. —  Siwko, w yrzucony silnym 
w stiząsem  wpadł pod w óz a  tylne koła zgniotły 
mu klatkę piersiową. Przew ieziony karetką pogo­
towia do szpitala w śród okropnych m ęczarni 
w killka godlzin później nieszczęśliwiec wyzionął
ducha.

—  ( t )  Nocna strzelanina. Na kom isariat VII. 
policji, spiow adzono w czoraj w  nocy Antoniego 
W eiklera, sierż. z ko-piusu kadetów  nr. I., k tóry  
przechodząc około godz. 130 przez ul. Nawy 
Świat, wyciągną! brow ning i strzelał raz po raztu. 
Sprowadzony i przesłuchiwany tłum aczył się, że 
broni używ ał nie ipod w pływ em  fantazji, lecz rze­
komo w  obronie życia, odstraszając w  ten sposób 
rzekom o aż kilku napastników, P o  strzałach, ban­
dyci mieli według dalszego zeznania, zbiec.

— (t) „Miły" sąsiad. Do jakiego stopnia roz­
winąć się może sąsiedzka nienawiść, niechaj w y ­
padek, k tóry  miał miejsce wczoraj w  domu pirzy 
ul. Łyczakow skiej ]. 65 posłuży. Oto zamieszkali 
tam W iktor Rygcl i sąsiadka jego Marja Szydłow­
ska, od dłuższego czasu żyli w  ciągłej niezgodzie, 
a najmniejszy powód doprowadzał zw ykle do ko­
losalnej aw antury . W czoraj — po ponownej gw ał­
townej wymianie słów  — Rygel rozwścieczony, 
Wpadł do mieszkania Szydłowskiej i zdemolował 
je zupełnie. Zawiadomiona o tem policja areszto­
w ała aw anturnika.

— - ( j ) Co znaleźli złodzieje w „Uazocie Co­
dziennej*. W  administracji „G azety Codziennej'1 
we Lwowie skradziono 9.80:) koron czeskich. Za 
ułatwienie odkrycia Sprawców tej kradzieży, Re­
dakcja „Gazety Codziennej" y,zc~nacza 300 zł. 
nagrody.

— (f) Robota kieszonkowców. Poznając p ra­
wd )podobnie w  Stanisław ie Koziole ze Złoczowa, 
spacerującym po pl. Solskich, jegomości z prow in­
cji, uwolnili go z łatwością sprytni kieszonkowcy 
od: ciężaru jego portfelu, zawierającego prócz w a­
żnych dokumentów, 26 zł. — Lepiej obłowił się 
.jdloliUiarz" grasujący w  tram waiu nr, 9. którem u 
udało się niepostrzeżenie w yciągnąć z kieszeni 
Romana Dobiasza, zam. przy ul. Żółkiewskiej 179, 
partfel zaw ierający 460 zł. gotówką.

Z caiej Polski.
— M arszałek Piłsudski po ca łomiesięczny m 

pobycie w  DruskienniKach wyje< hał stam tąd 
wczoraj i powrócił do Sulejówka. Na pożegn mie 
m arszałka odbyły się w  Drusikiennikach urocz;, - 
stości, które trw a ły  2 dni. W  sobotę zjeęjiali się 
tam posłowie i senatorowie, profesorow ie uniw er­
sytetu wileńskiego, delegaci ziemian i osadników 
wojskowych. P rzybyli też w yżsi wojskoiwi a  mię­
dzy nimi generałowie R ydz -  Śmigły i Berbecki. 
O rkiestra w ojskow a z Suw ałek odegrała w  sobo­
tę przed willą pobudkę, wieczorem odbył się raut 
w niedzielę urządzono w  parku festyn i m ecz foot- 
balowy a wieczorem bal w Kasynie.

—  (x) Pomnik Henryka Sienkiewicza odU - 
meto 27. bm. w G. yni.

— W ycieczka uczonych węgierskich przyby­
ła wlczoraj do Krakowa. — W ycieczka przybyła 
w  drodze pow rotnej z k ra jów  nadbałtyckich a to  
10 profesorów węgierskich w  tow arzystw ie s tu ­
dentów z Szegedynu pod wodzą prof, Kogutowi- 
cza. W śród uczestników znajduje się b. prezydent 
ministrów prof. uniw. hr. Paw eł Teleki.

—  0 strasznym wypadku samochodowym
0 którym donieśliśmy nadeszły następujące 
szczegóły z W arszawy. W niedzielę 21. bm. 
nad ranem  wyjechał z W arszawy sam ochód, 
prowadzony przez mecenasa Bernsteina. Oprócz 
prow adzącego w sam ochodzie znajdowali się 
pp. redaktor Stpiczyński, znany rzeźbiarz O strow ­
ski (tw órca pomnika Chmielowskiego na cmen­
tarzu Łyczakowskim ) z żoną Bronisława, znaną 
poeticą oraz szofer. Sam ochód jechał w kierun­
ku Kazimierza nad W isłą, gdzie bawi obecnie 
córka pp. Ostrowskich Na trzecim kilometrze 
pod G arw olinem  pow stał nagle wielki tum an 
kurzu. Kierowca p. Bernstein stracił panow anie 
nad maszyną, wstrzym ał ją raptow nie; wskutek 
nagłego zaham ow ania tył sam ochodu został za­
rzucony, auto wpadło na stertę kamieni, znajdu­
jącą się na szosie, i wywracając się uległo ca ł­
kowitemu rozoiciu. Szofer, który zajm ował miej­
sce koło kierowcy, mec Bernsteina, wskutek 
silnego uderzenia w padł pod koła maszyny, po­
nosząc śmierć na miejscu. P. Bernstein siłą 
eksplozji wj rzucony został na stertę Kamieni
1 doznał ciężkich wewnętrznych i zewnętrznych 
obrażeń: złamanie kości miednicowej oraz, pęk­
nięcie pęcherza moczowego. P. Ostrowski zła­
mał praw y obojczyk, re t aktor Stpiczyński po­
niósł tylko lekkie obrażenia oraz doznał ogólne­
go w strząsu.

Co do p. Ostrowskiej to wyrzucona została 
na odległość 50 kroków do przydrożnego lasu 

'n a  mech, unikając dzięki temu szczęśliwie po­
ważniejszych następstw. '

— Magistrat -który wykonuje ustawę. W jed­
nym z dz.enników piotrkow skich czytamy słow a, 
które wyglądają jak wyjęte z bajki. Oto znalazł 
się w Polsce m agistrat, który ustawę o ochronie 
lokatorów  postanow ił wykonać z cała dok ład­
nością.

Dla naśladow ania przeto przytaczam y ten 
niesamowity wyjątek:

W ażne dia gospodarzy i rządców dom ów. 
Już w ciągu ostatniego tygodnia organa Policji 
Państwowej zaczęły spraw dzać i kontrolować, 
czy w sieni każdego < omu znajdują się um ie­
szczone wykazy lokatorów, z oznaczeniem w yso­
kości kom ornego i opłat dodatko a ych, w myśl 
przepisów  nowej ustawy o ochronie lokatorów 
(miesięcznie, kwartalnie). Zwracamy uwagę pp. 
w łaścicieli i rządców  domów na ten przepis, 
który wykonany być musi z całą dokładnością. 
Erak takiego wykazu w sieni domu narazi w ła­
ściciela na karę, ponieważ organa bezpie zeńst- 
wa otrzym ały polecenie dopilnowania w ykonania 
tego przepisu. I cóż ty na to, lwowski M agi­
stracie? (k.)

— Samobójstwo. W  parku w  Dziekanowicach 
zastrzelił się W łodzimierz Eminowiez, abiturient 
gimn., b*at zm arłego poety.

Z całego świata.
— (x) Ferrucio Bussoni, znakom ity pianista 

zm arł w Berlinie na udar serca. Urodzony w r. 
1866 w Emzoli koło Florencji, w ystąpił w wieku

lat po raz pierwszy w Trjeście a licząc 15 
lat został członkiem akadem ji filharm. w Bolo- 
nji. O d  r. 1894 m ieszkał stale w Berlinie.
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—  Nigdy Więcej wojna! Pod tym hasłem  od- 
hyta się we W iedniu w niedzielę 24 bm. wielka 
demonstracja, w  której wzięfo ueział około 200.000 
Ludzi. Olbrzymi pochód rozpoczął się o goćz 9 
rano. przeszedł p rzez R ingstrasse i zalkończyl się 
przed parlamentem o godz. 10. P raw ie w szyscy 
przywódcy socjalistów wygłosili mowy.

Zebrania*, odczyty i widowiska.
— T eatr Wielki kończy sezon operetkow y 

wystawieniem  dziś 'W środę i jutro w czw artek, 
dawno niegranef na naszej scenie operetki „Księ­
żniczka Czardasza", wznowienie której nastąpiło 
specjalnie dla naszego gościa, p-rimadonny S n y  
Gistedt, celem umożliwienia publiczności ujrzenia 
jej w swojej najbardziej popisowej roli, Sylv;ii 
“»arescu.

— Gościnne w ystępy Ireny Solskiej. W  pią­
tek bieżącego tygodnia rozpoczyna szereg gościn­
nych występów  najświetniejsza dram atystka scen 
polskich, Irena Solska, k+óra ukaże się w  swoich 
m strzow skich (kreacjach najsam pierw  w sztuce 
W ilde‘a „W achlarz Lady W indem iare", oraz Ni- 
oudemiego „Nauczycielka". P . Solska gościć bę- 
dizie na naszej scenie w otoczeniu sw ojtgo zespo­
łu, składającego się z a rtystów  sceny krakowskiej 
i poznańskiej.

—  Zlot Sokołuw polskich odbyt się  w nie­
dzielę w B cilin e. Urządził go Związek Sokołów 
na o ręg  berliński Odbył się on popołudniu  na 
torze wyścigowym  w Treptowie, Bardzo serde­
cznie powitano na zlocie delegatów  serbsko-łu- 
iy ck ich  w ich strojach narodow ych. Zjawili się 
oni pod przewodem dziennikarza serbsko - łuży­
ckiego p. Nalki, który przem ówił gorąco o po- 
trzębie wspólnego łączenia i w skazał na to, że 
sa oni braćm i — pokrewni mową i zwycza­
jami. (x)

—- (x) Numeruus ciausus Ula studentów  ży­
dow skich na wszechnicach węgierskich zostanie 
zniesiony. Donosi o tern z Budapesztu warszaw­
ski dziennik żargonow y „Moment", który dow ia­
duje się, że w ęgierski minister oświaty zagroził 
dym isją na wypadek, gdyby dekret o zniesieniu 
num erus clausus nie został wykonany.

— (x) Pożar w Salonikach zniszczył 28 bm. 
w nocy całą dzielnicę m iasta „B ardare". Spło­
nęło k lka~ fabryk tytoniu. Szkoda wynosi kilka 
m ilionów  dolarów .

—  Co zoaaczył p. prokurzysta na wystawie 
w Wembley. Człowiek chodzi a los mu nogę 
podstawia. Pewien inżynier, prokurzysta pewnej 
wielkiej firmy, w ybrał s :ę na w ystaw ę do W em­
bley, by oglaanąć szczególnie dział maszynowy. 
Nasyciwszy się widokiem rozm aitych cudów

techniki, w stąpił do restauracji na kolację. Za- 
daw o’ony w tócił do hotelu, lecz tu iuź czekał na 
niego przedstaw iciel w ładzy, który mu przypom ­
niał, że kiedyś za „głodnych czasów " miał żo ­
nę i dwoje dzieci. Poniew aż żona pracuje obec­
nie jako kelnerka w jednej z tutejszych restau ­
racji i nie jest w  stanie wychować jego dzieci, 
przeto kazała mu się kłaniać i przypomina, że pra 
wo angielskie karze surow o za dezercję małżeń- 
ką. Skonfundowany małżonek nie próbow ał się 

nawet bronić. O św iadczył czetn piędzej, że s tra ­
ty m aterjaine jakie poniosła m ałżonka, pokryje 
i podpisał deklarację, że i na przyszłość sum ien­
nie wykonywać obowiązki ojcowskie.

W rócił więc do domu lżejszy o połowę 
swej pensji i zdaje się, że w ystaw a w W embley 
poz staw i mu niezatarte wspomnienie, (k)

— L isłtanja ciągle żyle. 13. włoski oficer m a­
rynarki hr. I mdi zamierza wkrótce wydobyć 
z dna morskiego kasię statku „Lusitania“. w której 
prćcz olbrzymiej w artości klejnotów znajdują się 
także ważne dokumertty wojskowe. Mr. Landi jest 
wynalazcą nowego systemu ubioru dia nurków, 
pozwalającego na przebywanie pod wcóą przez 
cza nieograniczony. (AW.)

— Katastrofa kolelowa. Na dworcu kolejowym 
H aym anker nastąpiło, zderzenie sie odciągów; 
cztery osoby zostały zabite. 29 ranionych. (Pat.)

KURJER EKONOMICZNY
Lwów, 29. lipca.

+  Produkcja norweskich kopalń srebra w
Kónigsberg zwiększyła się w ostat -ich czesach 
tak bardzo, że dotychczasowi odbiorcy nie są 
w stanie całej j rodukcji nabyć. W ywóz srebra 
m a być skierowany do Szwecji, Danji i Niemiec.

+  Ulgi transportowe dla bydła zarodowego 
na targ hodowlany. M inisterstwo Kolei Żelaznych 
zawiadom iło T arg’ W schodnie, że dla przywozu 
zarodowych zwierząt dom owych w ew nątrz pań­
stw a istnie taryf i wyjątkowa w ynosząca 25°/o 
zniżki Ze zniżK tej korzystać można przy tran­
sporcie pokazów pochodzących z obór zarodo­
wych o ile one są kryte potwierdzeniem  Min. 
Rolnictwa, Zarzadu stadnin państw ow ych, zak ła­
dów chow u koni, To w. Rolniczych lub Izb Rol­
niczych, Tow. Gospodarskiego we Lwowie 
i Związków Kółek Rolniczych. Pozatem okazy 
wystawow e zw ierząt korzystają tak jak wszystkie 
inne eksponaty z bezpłatnego przewozu pow ro­
tnego do stacji nadawczej w razie nie sprzeda­
nia ich na Targach. Te dwa udogodnienia dają 
łącznie tak znaczne korzyści, że zachęci to nie­
w ątpliw ie koła interesow ane do obesłan ia  targu 
hodow lanego okazam i na sprzedaż przeznaczo- 
nemi z tych wszystkich wojew ództw, z których 
wywóz bydła ze względów sanitarnych nie jest 
zabroniony.

Sąd handlowy w Gdańsku nie zgodził się 
na otwarcie tamże filji instytucji polskich. Gdańsk 
(AW). Gdański Obergericht wydał wyrok w pew ­
nej spiaw ie mogącej zainteresow ać poważnie na­
sze sfery gospodarcze: Pew na firma poznańska 
wniosła d '  sądu handlow ego o pozw oenie ot­
warcia w G dańsku iilji swego przedsiębiorstw a. 
Sąd handlów / spraw y n:e załatwił. Fir.r.a zwró­
ciła się d„ Obeigerichtu, powołując się na po 
stanow ienia konwencji polsko-gdańskiej, która 
w yraźnie ustala w art. 41-szym, że firmy polskie 
m aja być dopuszczane w G dańsku na takich s a ­
mych praw ach jak  firmy gdańskie. Tym zasem 
Obergericht wychodząc z założenia, że odnośny 
art. konwencji ma zastosow anie do prow adzenia 
przedsięb iorstw a a nie zakładania filji zakładów, 
pretensje firmy polskiej oddalił.

+  Jarm ark na  chmiel w W arszawie ma -zo. 
stać zorganizowany w jesieni br. Zapewnione ipo- 
pauc.ie finansdwe Banku Gospod. Krajowego. Pro, 
trk to ra t nad jarmarkiem i jego organizacją ^ j ę ł a  
giełda zbożow o-towarow a w W arszawie.

+  Srebro polskie w Paryżu. Dnia 13 <bm. w y ­
słany został z W arszaw y do Paryża transport 
s ieb ra  w ilości 120 tonu. T ransport ten 25 b. m. 
nrzjjbył do P aryża i złożony został w  mennicy 
francuskiej, gdzie ze srelbra naszego bite będą 
monety 1- i 2-złotawz. Ogółem w ybitych zostanie 
15 m ili monet l-zlótow ych 1 15-milj. m onet 2-zto-

towycli. R :lon srebrny  ukaże się w olbiiegu ie-szcze 
w iokń bieżącym. (AW.)

— Zloty a frank szwajcarski. W ostatnich 
cizasaeli na rynkach zagranicznych zauważono 
znaczny w zrost kursu  walut europejskich w  sto- 
i miku do dolara. Szczególnie podniosły się w kur­
sie w aluiy angielskie i szw ajcarskie, notowane 
f dua\i na poniżej pary tetu , Dolar, k tóry  w Szw aj­
carii, przez czas dłuższy był nororwany 5.t>0, spadł 
na jo.44 czyli o praw ie 31%. W skutek tej zwyżki 
uhinka szw ajcarskiego do złotego — złoty, który 
notow any był 108, notow any jest obecnie 106. 
Nie jest to jednak następstw em  .zniżki złotego, 
lecz skutkiem zw yżki franka w  stosunku do do­
lana. (AW.)

GIFŁDA LWOWSKA
Na p^zedgiełdzie były wczoraj liczne zlece­

nia kupna. Zaofiarowanie małe, kursa zwyżkowe. 
Obroty 'ierne Równ™ w akcjach kotgwanych 
ożywienie, przy kursach zwyżkowych. Popyt za 
akdjami arbitrażew em i i bankowemi (zwłaszcza 
Bankiem Przem ysłowym ) ; prz3tnvsłowemi. Pa­
piery handlowe w zaniedbaniu. Podaż średnia. 
W  walutach ruch duży. Kursa utrzymane. Zain­
teresow anie w dewizie na N. York Tendencja 
chwrójoo żw yżkow a. Usposobienie ożywione.

OBROTY W AKCJACH
Bank łdipoiteczuy 0.73, 0.74, 0 75 Bank P rze­

m ysłow y 0.i5. 0.67, 0.66. 0.67, 0.65 6 0.65; Bro­
wary 9.75, 9 70 9.72, 9.80; Chodorów 6.40, 6.30, 
6.35, 6.25, 6.28, 6.30; Chybie 8,75. 8.50. 8.75; Ce­
gielski 0.85: Gafota 0.50; Nafta 0 58; Rakszawa 
3.30, Siersza Gćrnróza 5.70, 5.65: Teso 6 10; Zie 
'eryewski 9.80 9.90: Ćmielów 0.90; Karo*lit 2.— . 
1.P5; Lokomotywy 0.70; Oikos 3 35. 3.37. 3.38. 3.33 
Pr row rzy  0.57; Pezet 0,20.

N‘ekotow ane: Arma 2.10; Bank Ziemian 0.09; 
Brugger 0.71, 0.72- Elektrownia n. Sanem 0 .2 0 Y. 
0.21; Oazy 18.50; Oazy zachaduie 4.10. 4.05; Ga- 
zelina 2 lit 2.15; Jaw orzno (25' 20.25. 20.50, 20.75, 
(drobne) 26.—, (100) 23.35; Len 0 90. 0.91; Olkusz 
0.85; P,rzeworsk imienny 220, 223. 2 2Y 230; Schón 
82 00, 31.00.

•  •+
Obroty pryw atne po za giełdą były  wczoraj 

średnic.
Dolary ameryk. 5.2036 do 5.21 dolary kanad. 

4.94 do 4 94Y:  korony czeskie C. 15ł do 0.15*/>- 
ltt'e 0 .0 2  Y do 0.02Y; franki franc. 0.29 do 0.29 A \  
f-aitki sz;vajc. 0.90% do 0.9! Y ; funty sz te rl 22.80 
do 22.-0.

Złoto' 20 kor. 21.80 do 21.90. 20 frank. 20.70 
do 20.80; 20 m ark. 24.00 do 24.10; 10 rubli 26.00 
do 26.10 gr.

4- Ceny zboża. Na giełdzie transakcji nie 
było. Ceny szacunkow e. Pszenica 20—21, żytto 
11—11.50, jęczmień bro>w. 10.50— 11, jęczmień 
Past. 9.25—9.75. owies 11.50—12.50.

AKCJE GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Przemysłowy 0,60, Małopolski 0,00, Zw. Sp. Zarob­

kowych 5,15, Powsz. Kred. 0,11. Tohan 0,30, Pharma 0,00, 
Impex 0,00, Rolniccy 0,00, Ćmielów 0,80, Zieleniewski 
10,75, Cegielski 0,85, Parowozy 0 46, T rze t żelazo 1,00, 
Górka 17,25, Siersza górn. 5 70, Siersza elektr 0,26, Te- 
pege 3,20, Nafta 0,00, Pokucie 0,00, Krakus 0,00 CliC du­
rów 6,15, Strug 0,C0, Nicmojows- i 1.00, Piaseccy 0,00, 
Jaworzno dr. 23 50 (00) — 00,00, 00,00 Lokomo­
tyw y 0,00, Len 0,82, Nafta w Kr. 0,00, A-ot 0,00, VTę- 
glówki 0,06, Glob OJ :0, Nobel 1,95. Gazy wsch. 00,00, 
Gazy zachodnie 3 90, Chybie 8,00, Żeglu a  0.00. 
Lrzebinia mydło 6,00, Ojkos 000. Synd. koszyk. 0,14, 
Pocisk 0,00. Tendencja słabsza. (A. W.).

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
B. Dyskont, warsz. 0,0U, B. aia Handlu i przem. 

2,10, B Kredytowy warsz. U,75, B. Handlowy warsz. 7,90, 
Przemyśl. Polska n 9,2o, Przemysłowy warsz 9,00, B. 
Handl Poznań 0,00, B. Przemysł, i.wów 0,63, B. Z v . Sp. 
ZaroD. 5,25, B. Zachodni 2,30, B. 7w. Ziemian 0,30, Ce­
rata 0,34, fespy 5,50, Kijewski 0,32, Puls 0,u0, Welt 0,00 
Wili 0,00, ilektrycznnśt o,Ou, Pol. tow- e le n ti. 0,00, Cho­
dorów 6,05, Czersk 0,95, Częstocice 3,80, Gosławice 2,40 
Michałów 0,72, Cukier 5,75, Węgiel 5,90, Pol. Nafta 0,42 
Brugger 0,00, Nobel 2,20, Cegielski 0,85 Modrzejów V. 
7,70, V-0,O0, Norblin 0,73, Ostrowieckie 8,7), Parowo;y 
0,51 Poc sk i,75, Rohn 0 em. 0,50, Staracnowice 3 53, 
Ursus 1,50, Zieleniewski 11,50, Zawiercie 33,00, Ż yrar­
dów 45,00, Borkowski 1,45, Syndykat Kul 0,00, Pol. 
Lloyd 0.00, Ćmielów 0,00, Habr-busch >.90, Spiess 1,30, 
Siła Światło 0,61, Firley 0,39, Łaz r 0,19, Drzewo 0 00, 
Przem. leśny 0,00, Lilpop 0 87, Belool 0,00, Hurt O,00, 
Jabłkowscy (1,20, Transp. i Żegluga 0,26, Filtzner 0u0 
Rudzki 1,95, 0,00, Konopie 0.U0, Strem 11,00 Zgierz 
3,50, Pustelnik 0,0u Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,37, 
Klucze 0,00, Tepege 0,00. Ostrowiec '>,00, Spirytus 2,10, 
Zach tow. 0,00, Korek 0,14, Lomhardt 000, Brovn B j- 
veri 0.00. Zj. Fabr. Masz. 0-00. Tendencja mocna. (AW)

GIEŁDA GDAŃSKA.
W arszawa 109,10—109,65. Złoty 109,47—110,03. 

N. Jork 0, 6855-5, 7145. Londyn 25,00. Pa yż 29,18-29 32 
Szwajcaria 00 00-C 0,00, Niemcy 000,000-000,000, Włochy 
00,00-00,00. (AW).

I Kursa waiut Lwów W arszawa Zurych
Kurjer

Lwowski
29 lipca 29 lipca 29 lipca

Nr. 174 D e w i z y
100 złotych -  00 - - 106,00
1 funt ang. — 22-77 23 87
100 frs franc. — 2629 27 45
100 fr. szwaj. — 95-42 100-00 i
100 frc. belg. — 23 70 24 80
100 K czesk. —-— 15*37'/2 16 05 i
100 K węg. — ■ 0,00 0-69 */a 1
100000 k aust — 7-32 7-6 !
100 M niem. — 00060 0-129 i
1- Dolar am. — 5-;8'/2 5-43‘/a 1
100 Lir wł 000 -0 -00 22 45 23 50 !
100 Lei rum. 00 00 000 2-35 j
100 guld. hol. — 19805 207-5/9 1
100 K norw. — —■— 73 50
100 K duósk. — ----- 87-75
100 K szw. — 138 79 144-75
Hiszpanja — 72-5/*
Belgrad

000
6'45

Pożycz, złota
Poż. dolar. 265
Bony złote 000
Mlljonówka 000

(AW)(AW)
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Spostrzeżenia meteorologiczne
M serw atorjum  astronomie*. PaliWchitikł Lwowtk.

z dnia 29 lipca 1924.

7 rano 1 popoJ. 9 wiecz.

Ciśnienie po­
wietrza . . 729‘6 mm 72U5 mm 728 8 mm

Tem peratura . +  120"C +  19 5o C +  160 'C

Kierunek wiatru WSW WSW WSW

Prędkość wia­
tru  (w kilem, 
na godzinę) -.

5 11 8'

Tem peratura najwyższa - f  21 5, najniższa +  9'1. 
Godziny podane według południka lwowskiego 

(np. 7 goai Iw. =  f  g. 24 m. środk.-fcurop.).
Oznaczenia kierunków w iatra: N=pOłnoc, E=wschód. 

S =  południe, W =  zacnód.
U w aga: pogoda.

H sprawie zarzutów 
na Hasg chorych.

Ze i  ropy Zarzadu Kasy chorych otrzymuje­
m y  'n a s tę p u ją c e  w y j a ś n i e n i e :

P izy  sposobności agitacji wyborczej do Rady 
Basy chujrych m. Lwowa pojawiły sie w niektó­
rych pismach i łamliwe artykuły  o iai działalności 
— prosimy zatem o łaskaw e zamieszczenie n a s i 
w yjaśnienia’

Tak Zarzad ^  urzędnicy i lekarze Kasy cho­
rych nie pytają zgłaszających sie, o pomoc człon 
a ó w  o ich wyznanie, narodowość i przynależność 
partyjną, gdyż obecny Zarząd jest msiemania, że 
ftfiiryir' najeży się pomoc zależnie tylko od ich 
stanu zdrowia Prow adzenie statystyki wyznanio­
wej w instytucji opieki społecznej jest czemś tak 
potw ornen , '/o chyba tylko zdziczeniu powojen­
nemu przypinać należy, że żądania idące w tym 
kierunku na łamach pism pojawiać sie mogą.

Zmu 7-“ni fedr ak rozprawić się z tymi .wy­
znaniowymi “ za-zutami stw ierdzam y co nastę­
puje: p'e jest prawdziwem twierdzenie, że w Ka­
sie chorych lekarzami są w 89 czv 90% żydzi, 
gdyż na 44 lekarzy kasowych jest 25 katolików a 
a 18 żydów w biurach Kasy pracuje 88 fukcjonar- 
juszy a  w tern 74 katolików.

Nie je?t praw dziw y „zarzut1* jakoby w Sa- 
nator ,im w Seyie leczono w pierwszym sezonie 
na 100 p-cj-mtów 80 żydów, faktycznic w pierw­
szym sezonie leczyło się w  Szkle 51 pacjentów 
w  tent 44 katolików a 17 żydów ; w drugim sezo­
nie leczyło się 91 pacjentów -w tern 62 katohków, 
32 żyćów ; na trzeci sezon przygotowana lista pa- 
■cjęntów obejmują 77 katolików a 17 żvdów.

'•V biurach i ambulatoria ih K*ay utrzym ywana 
jest w re-ow a czystość CO' stw ierdziły liczne !u- 
s ra c .e  władz sanitarnych i nadzorczych. Jeżeb 
tskiego stanu nie da się utrzym ać zawsze, to win 
ita temu ciasno ta- lokalu, a nowego gmachu dotąd 
w-ybudjwać nie było można, zaś pam iętać trze 
ba, że przez biura Kasy przewija sic dziennie o 
kcło 2 tysięcy sti on.

Apteka Kasy 'jest zaopatrzona we wszystkie 
leki dozwolone w  na-szem pań-twie. brak jest na­
tomiast tyioh lekarstw' zagranicznych, które tylko 
drogą; szmughi dostają się do krain i sa do naby­
cia w Innych aptekach. Zarzut jakoby za recepty 
rkW ykonane w aiptece Kasy musizh czlonkowic- 
płacić w  mnych aptekach, gdyby bvł słuszny, 
wsl.azywałby na to, że aptekarze popełniają o 
szuslwa, gdyż wszystkie recepty kasowe. gdzie- 
ł.Mwiek zrealizowane, aptekarze przedkładają 
Kasie i ta je honaruie.

Za Zarząd Kasy cliurych miasta Iw o w a
Przew odniczący: Jan S tęży rek  :no.

Niesmaczne zachwyty.
NASZA OFICJALNA REKLAMA

Bywają drobiazgi, na które można patrzeć 
z uśmiechem i politowaniem, gdy jeclank zbyt czę­
sto i w  nieodipowiednie.i chwili poczynają się pa­
noszyć, stają się dokuczliwe i kompromitujące.

Styl naszych komunikatów teatralnych ma 
:B* ustaloną sławę". 7. jednej strony tępy szablon, 
z drugiej paralcgizmy i niczfhi nieuzasadnione 
zaahw yty na przyszłość.

Ody jesteśm y sami w domu. nikt nie zw raca 
uwagi na clukubracje stylistyczne sekretariatu 
teatralnego. — Trudino jednakże milczeć i pobła­
żać, gciy przyjeżdżają do nas goście, k tórzy prze­
cie te komunikaty czytają i snują wnioski na te­
mat dobrego sm aku lwowskiej publiczności.

A właśnie w tedy komunikaty teatralne wpa­
dają w taki „Schwulst und B om bast“, że już kom­
promitują nas na zew nątrz. Aby już nie naruszać 
'bogatej skarbnicy stytlistyki teatralnej, ograniczy­
my się tylko do kilku bardziei cliarąkterystycz- 
nych .kw iatków -*.

W yrażenie takie, jak ,,znakomita primadopna'! 
zdradza głęiboki -prowuncjonalizm. bo przecież 
wiadomo, że prim adonna m e może zostać żadna 
lieznakomita artystka, zaś wyrażenie takie, jtjk 

„artystka  o bogatym  zasobie pięknych ]inji“ i nie­
okiełzanym temperamencie, którą chce się poka­
zać .,wiefkim masom publiczności**, jest wprer-; 
niesmaczne a naw et obrażające kobietę. Nieumie­
jętne m anew rowanie takimi wy rażeniami jak: „gc- 
nja!lny“,^.zachwycający**, „-mistrzowski", „ntfjświe- 
;nie,jszy“ itp. wywołuje mimowoli uczucie pode;-* 
rzliwości.

inaczej się reklamuje pasta do jlnuwia, m y­
dełka i środki na  porost włosów, a inaczej trzeba 
reklamować artystów .

Tern .się tłum aczy, dlaczego z olbrzymich ko­
munikatów w yrzucam y 90%. Nie robi się tego 
z niechęci do teatru, czy jego kierownictwa, lecz 
poprostu dlatego, że nie chcemy nadętą reklam;,, 

•zrażać naszych gości, którzy nie zasłużyli sóbie 
na to. by traktow ano jako tow ar świeży, sprowa 

' dzony z zagranicy.
Może tych kilka życzliwych uwag -pohamihie 

zapał redaktora komunikatów teatralnych. Nn- 
dętośe, -szalbionowość, nieuzasadnione zachwyty 
na przyszłość, w ychw alanie notorycznie lichy eh 
sztuk, brak taktu względem gości. zraża ich do 
lwowskiej publiczności, która iest wrażliwa na 
piękno i bez reklamowej suggestji potrafi o ce n ić  
•wartość artystycznej produkcji. K.

ZapiskK
„Kultura słow iańska“w ostatnim  — czw ar­

tym —  zeszycie zamieszcza artykuł dra W acła­
wa Lednickiego, w którym tenże z okazji jubi­
leuszu Puszkina, zastanaw ia s ę nad „losami 
Puszkina w ideologji społeczeństw a rosyjskiego*. 
N astępnie ptof. dr. Stan. Lencewicz omawia 
przebieg i wyniki ziazdu geografów  i e tnogra­
fów słowiańskich w Pradze czeskiej, dr. M» Or- 
owicz, przygotow ywaną konwencję turystyczną 

polsko-czeską. Prof. dr. W. M Kozłowski zamie­
szcza ciąg d ilrzy  swoich rozmyślań nad „filozo­
fią naredow ą polską a ideą słow iańską". W ze­
szycie znajdujemy lówiiież rubryki „prawo w  
państw ach słow iańskich", „w iaaom osci gospo­
darcze z krajów  słow iańskich", zw łaszcza z Ju- 
gosławji, Bułgarji i Czechosłowacji. „Przegląd 
prasy"1 i t. d. Cena numeru 1 zł.

Sport.
K alendarzyk  spo rtow y  

Ś roda . 30. lip ca . Boisko Hasmonei, godz. 530 
Simmering-Hasmonea

Ś ro d a  30. ipca . Strzelnica bojowa na Kleparowie: 
Zawody strzeleckie o mistrz. V. dyw. piechoty.

S I P7ELANIF.
(j.) Zawody strzeleckie o mistrzostwo V-tej 

Dywizji. W torkow e zawody strzeleckie^ o mi- 
strzosrwo V-tej Dywizji piechoty dałv na mpuTw 
ce w y n k i:

1) 19 p. p .01 “ zdobywa 490 punktów (na
l-OOO możaiwycln Najlepszymi strzelcam. okaz*fi 
się: a) st. szer. W róblew ski z 82 punktami; b) 
chor, Gauss 79 pkt.; c) st. sierż. TroćatnowsKr 
73 punktów.

2) 40 p. p. zdobył 389 punktów, al st. szei. 
Ziemianie 7S pkt ; b) chor. Michałow ?1 pkt., 
c) siers Kisiel 68 pkt.

3) 26 p. p. zdobył ?39 punktów. W  pułku tym  
w t różnił się aaj.epszy strzelec wojskowych za­
wodów phit. Boczkowskf, uzyskując 84 punktów.

Dziś dalszy ciąg zawodów na strzelnicy bo­
jow ej na Zsmarstynowie.

Dziś po zawodach Simmerm?—Hasmonea 
odbędzie się w lokalach , Kuriera Lwowt&iego**' 
zebranie sprawozdawców sportowych

** *
Próby pływackie. W celu zorjentowania s ię  

w ilości pływaków w okręgu lwowskim, odbędą 
się 3 i 10 sierpnia br. próby pływ ackie kwalifi­
kacyjne dla pań i panów, oez względu na przy­
należność klubową. P róba < bejmuje p rzep ły n ięc i 
w dowolnym czasie i dowolnym stylem prze- 
s*rzeni 100 metrów, poczem dopiero os ba da­
na może być zgłoszonym do P. Z. P. w W ar­
szawie i jako taki może brać udział w zawocacłiv 
W ymienione próby odoędą s e o godz. * J-te | 
rano równocześnie na Stawie „Świteżi" i „Kamin- 
skiego" (Żelazna W oda). Zgłoszenia na iniejscii 
ód godz. 10 45. Po próbach pływ ania odbędzfe 
się próbny training w „W ater-polo". Z polecenia 
Kom. Sport P. Z. P. w W arszawie zzwody płyć 
wackie o m istrzostwo Lwowa odbędą się 15 go 
1 17-gc sierpnia.

Piłka nożna.
(j.) Wycieczka Amatorów ćo Niemiec odwort.- i

na. Diużyna Amatorów wiedeńskich, która z Pol-' 
skt miała wyjechać do Niemiec, celem rózeg an.a 
szeregu zawodów, wyjazd Sv , ó j  w ostatniej 
chwili odw ołała, a to na skutek żądanej zapłaty: 
w dolarach, na co jednak nie zgodz i się Niera 
miecki Związek P. N. i j

( j ) CHTK. Budapeszt w sierpniu wyjeżdża ha; 
tóurnee po Jugosłam ji.

(j.) W m istrzowstwib P ągi czeskiej p ro w i- j 
dzi Siavia 16 punktami na 8 gier, drugie miej-j 
sce zajmuje Cz. A. F. C. (10 punktów — 7 gier),; 
trzecie, Victoria Żiżkow (9 pu iktów — 5 gier) 
Dal-ze mieisca zaimują; ivleteor VIII, Kol n i Nu«l 
selsky pc 8 pu ik to ac  M istrz Czech Sparta znaj­
duje się aż na 7 miejscu z 7 punktami na cztery
gry-

Dalsze wyniki zagraniczne i 
Morawska Ostrawa S. K. Hanacka Siavia 

Kremslcz D. S. V. (W  tkowice) 2:1 (1:1).
Freszburp. S. K S ljv an  (W iedeń) — Li^etł 

2 2  (2:) M akkabi—Ha<oah 1:0 (1:0)
Praga. Czechie Karlin — A. T. K. Radlicky 

7 :3  (3 :1 )
Berno. Slawia Morawska — Brhnner S. V. 

1:0 . Austrja Dolna — Styrja 2:0 (2:0). Powyższe 
zawody między krajowe rozegrano we Wiener - 
Neustadr.

Linz. A duira  (W iedeń) — L. A. S. K. 2:0 (0:0) 
Zagrzeb. Gradjat.ski— Hask 41 
Ostatnie zawody o mistrzowstwo, przyniosły: 

pew ne zwycięstwo Graajańskiemu, który uzyskał: 
tytuł mistrza.

Sarajew u Vienna ^Wiedeń) — Sarajew ski1 
A. S. K. 4:2 i rewanż 7:2.

t .i i

Boks.
(j.) Carpentier pokonany. W Nowym Jorku 

odbyła się przy specjalnej komisji wałka o mi­
strzostw a świata na 10 rund ( v średniej wadze) 
pomiędzy amerykaninem Tunney‘em a francuzem  
Carpentier‘em. — Genee Turmey pokonał Car- 
pentera w 3-cie: rundzie „knock oubern*.

Lekkoatletyka.
(j.) Duński rekord na 110 m. z przeszkodami

ustanow ił w Kopenhadze H. Thorsen na 151 sek. 
(j.) Akademickie mistrzowstwa w Niemczech,

odbyły się onegdaj w M arburgu, dając kilka d o ­
brych rezultatów i tak : Feym ann (M onachjum) 
uzyskał w rzucie kulą i? .30  m., po a konkur­
sem zaś 13.94 m W skoku zwyż, RucKert i H an- 
nover uzyskali 180 cm. wyso ości. 400 m. prze­
biegł Peltzer w czasie 51.3 sek

0X0* —



8 KURJER LWOWSKI z czwartku dnia 31 lipca 1924. Nr. 174.

I
I

B iu ro  o g ło s z e ń  W S C H O D N I E J
w Warszawie przy ul. Nowy Świat 16 m. 6, tel. 6-56, oddział lwowskiej Ajencji wsuhudniej, Lwów, ul. długosza 31 parter.

zamieszcza O g ł o s z e n i a ,  I X  on., n u  i  k a ł y ,  w  całej prasie krajowej i zagranicznej.
przeprowadza K a m p a n j e  r e k l a m o w e  

SZYBKO, SuLIDNIE, UMIEJĘTNIE. W iasne oddziały w e wszystkich większych miastach Rzplitej Pol., oraz zagranicą: w Paryżu, Berlinie,
Wiedniu, Bukareszcie, Rydze. 6716

Prosimy uprzejmie o jak najrychlejsze 
n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y

n a  SIERPIEŃ 1924.
wraz z ewentualną za le g ło ść , 
celem u r e g u l o w a n i a  n a k ł a d u

C e n a  p r e n u m e r a ty  „Kuriera Lwowskiego11
w ynosi m iesięczn ie:

We Lwowie
do o d b i e r a n i a  w adm in isf-acji
.KURJERA LWOWSK.* . . . 3 żł 30  gr

K w arta ln ie  . . . 9 „ 40 „
W e  Lw ow ie  z o dn osze n iem

d o  d o m u .......................3 zł 60 gr
Kw arta ln ie  . . . 10 „ 20 „

Z  p rze sy łk ą  pocztow ą  w  całej 
P o l s c e ...........................3 zł 60 gr

Kw arta ln ie . 10 . 20
Z a g ra n ic ą ........................5 zł 50 gr

K w arta ln ie  . . . 15 „ 50 „
Cena pojedyncz. numeru 15 gr.
Na dworcach kolejowych 17 gr.

I
pierwszorzędnych fabryka­

tów zagranicznych
poleca firma

LEON APPELiSka
Lwów, Legionów 1.

m  458, 1596

W centrali Pończoch
Pfau RYNEK 19.

najtaniej, bo wchód przez sień. 6283

Tabela walutowa za drugi kwartał UZI
obejmująca kursy walut podług notowań 

giełdy pieniężnej w W arszaw ie w kwietniu, maju 
i czerwcu 1924 (Bi gja, Belgrad Budapeszt, >uka- 
reszt, Hoiandja, Christjanja, Helsingfors, Hiszpa­
nia} Japonia, Kopenhaga, Konstantynopol, Londyn, 
Nowy Jork, Paryż, Praga, R ew el, Ryga, Szwaj­
caria, Sztokholm , W iedeń, W łochy,

wydana przez „C odzienne W iadom ości 
ekonom iczne* w W a r e w ie  (Ajencję Wschodnią) 

jest lo  nabycia w 'wowskim oddziale 
„Ajencji W schodniej*, 1 ,wów, ul. Długosza 31, 
parter po 2 zł. Na p-owincję w ysyła „Ajencja 
Wschodnia* we Lwowie tabele po otrzymaniu 2[zł 

Poprzednie ta b e le  walutov 5 za 1 kwartał 
1924 i Ła lata 1919, 1920, 1921, 1922 i 1923 otrzy­
m ać można w  biurze „Ajencji Wschodniej* Lwów 
(Długosza 31) po 2 zł. za każdą tabelę — na pro­
wincję po nadb3łan»u pieniędzy Dotychczas wy­
szło razem 6 tabel, które w ysyła „Ajencja Wscho­
dnia* pod opaską poleconą za 12 zł.

N auka i w y ch o w a n ie

Ku rs  kwalifikacyjny 1. sier­
pnia Zacharjewicza 3.Zacharjewicza

6823

Posady i p rac e .
r \u b la ń o z y k  akadem ik • 

praktyką uwudziestole 
tnią, poważnie polecony 
przyjmie zaraz posadę za- 
l. ;ądq soicaf inż. Ćhmke- 
lewski. t>/66

T ek to rk e  szuka posady na 
^  wsi Zgłoszenia do A 'm. 
„Kurjera* pod M Z. 0825

Różne
K om un ikat.

Wm jes te ś?  Kim być mo­
żesz?  Char kter, zdolności, prze 
znaczenie, j j i e l i  Ci i ak ener­
gii, rów now ag1, jeżeli nie w iesz 
Jak żyć, postępować, .b y  zwyclę- 
Sku przeciw staw ić się losowi, 

ć sli oo p. S Z Y L  L "  ~  'zwróć . E R A -sl; oo p. S Z Y 
& Z K O L N 1 K A ,  znawcy dusz, 
autora p rac naukowych. NAdeślij 
charakter pisma .w ój, lub zainte­
resow anej osoby, napi z rok, mie­
siąc urodzenia, kawał r, żonaty, 
wdowiec. Ile osób najbliższej o- 
dziny. Na tych danych utrzyuiosz 
listem poleconym naukow ą szcze 
ji  .ową analizę charaki ru , okre­
ślenia ważniejszych u .a rzeń  ży­
ciowych, odpowiedzi na sz c \.m e  
z .d an e  pytania, ruwnież horoskop 
c onv przez słynne medjum 
Miss Evigny. A alizę-horoskop 
w) lyła się po otrzymaniu 3 zło­
tych. Jeżeli wziąć pod uwagę, 
że wyl nanii nallzy wymaga ] - 
ważnej umysłowej pracy, koszta 
ogieszeń, poczto ■ e itp ., wyżej 
oznaczona su m . nie jes t zbyt wy­
soką. Osobiście przyjm .je 12—7 
popoł. Doświadczenia naukowe 
p. Szyllera-Szkolnik zaszcz; co, e 
chwalebnymi pro ukułam! nauko­
wych towarzystw Wa rś awy, świa- 
dectwsmi najwybitniejszych po­
wag św iata lekarskiego i odezwa­
mi p rm y . Książki nadzwyczaj cie­
kawej treści r ‘ ukozIPpontzijąCeJ 
Kaiaio.' ilustrow any tu rn io  Na 
przesyłkę dołączyć znaczek

cztowy. f>8!9
Adres: War ssaw a, Psycho- 
•grafolog, SzyHer-S^kolnik, 
P iękn . 25, pokój 12. — 

Telefon 506-09.

D M U N D  R I E B  L
lw  w K> dowskiego 3

D o k ó j  elegancko ltmeblo- 
* wany w  pobliżu politech­
niki do odstąpienia z mebla­
mi zaraz, bogatemu, solidne­
mu panu. Osobne wejście 
elektryka. Zfcł szenia do adm. 
,,Kurjera Lw.“ pod „Bogaty*.

6822

p r a c o w n ia  dentystyczna
‘ z kompletnem urządze­
niem, z Gc brą polską i nie­
miecką klientelą w mieście 
Śląskiem zaraz do oddania. 
Zgłoszenia uprasza się pu(f 
szyfrą: „Poważny reflektant* 
do biura inccratów Rudolf 
Pszczółka w Cieszynie. 6808

In ser uj ci e się

n  „ K U R I E R Z E : :  : 
: :: UOHSKir

Do uprawy jesiennej
polecam : 6820

T o m a s y n ę ,  S u p e r f o s f a t  
S ó l  p o t a s o w ą  -  K a in ie  

A z o t n i a k
nadto wypróbowaną bajcę

I I S P I I L C N
rychła dostawa — dogodne warunki

Józef Karrach, Lwćlff, RoŚCillSZki 18.

PRZETARG.
K ierow nictw o R ejonu Inżynierii i S aperów  
K ow el og łasza  na sierp n ia  prze' rg
n ieogran iczon y NA ODBUDOW Ę _ ASYNA  
— w ŁUCKU. Szczegóły w „Polsce Zbrojnej*. — 

Kierownik Rejonu Inż. i Sap. 
6817 Inż. GLASSER mjr.

Kier. Re]. \Ł  i Sap. Lwów
ogłasza 6821

przetarg ofertowy na wykonanie 
następujących robót budowlanych:
1. Budowa magazynu drewn. w koszarach 

ul. Jabłonowskich we Lwowie otwarcie 
ofert 4. sierpnia 1924 r.

2. Remont Bastjonu Nr. 4. na Cytadeli Lwów. 
Otwarcie ofert 5. sierpnia 1924.

3. Remont kapitalny budynku Nr. 1. w ko­
szarach im. Gen. Bema we Lwowie. 
Otwarcie ofert 6. sieronia 1924 r.

4. Remont stajni w koszarach Łyczakow­
ska 80. we Lwowie. Otwercie ofert 8. 
sierpnia 1924 r.

Bliższych informacji udziela Kier. Rej.
Inż. i Sap. Lwów 16. III. piętro, nadto
szczegóły przetargu znaleść można w „Polsce
Zorojnej“ i „Monito.ze“.

Kier. Rej. Inż. i Sap. Lwów, 1. 2829/24.

Z b o ż a  s i e w n e
w doborow ej ja k o śc i d osta rcza

Syndyk&t Ro ln i czy
w  K r a k o w i e  S .  A .  6791 

0DDZ.AŁ we Lwowie pl. Marjacki 10.

M I S Z E  f l u C O H E
ostatniej kreacji w najmodniejszych koioracn 

nadeszły dc salonu mód składnicy

R u d o l f a  N e u w e l t a
pl. M arjacki 8. ul. K azim ierzow ska 25. 
ul. G ródecka 72. i  ul. K rakowska 25. 6

1631

Kilimy
K  o y e r n i k a  3 3  I I I

f  liniańsk e w wielkim wyborze
o r a z

W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K I E
H EBLE  salonowe, werandowe, łóżeczka, bujaki, fotele, Kanapy, kosze podróżne i stojaki na 
kwiaty W A L IZ Y  leżaki, KASETY rafjowe i rzeźbione polecają hurtownie I częściowo. 
BRACIA HEGEDOSS firma chrześcijańska, Lwów, K o p e i  n i k a  2 3 .  filja 
— — własna Kętrzyńskiego 11. Halicka 5. — Rudnik n. Sanem. — —

Nakładem Lwowskiej Spółki Wydawniczej, Sp. z ogr odp. — Z drukarni Polskiej, Chorążczyzna 31, pod zarz. Z, jKiełbuslewlcza. — Odpow. redaktor Tadensz Stroiński


